
5«S.ÎJ
vch ; 
fiwo. 
> tafe 
My. 

H ù. 
e> in 

5«

ra Redukcji odpowiedzialnj 
„igîaw Bronikowski w Poznaniu.

„ Ekspedycja i BIóro Redakcji pray pla- 
c»' Wilkelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-Ajaiennie z wyjątkieiR poniedziałków i dni 
w poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

• «ya drobnego 1 sgr. 0 fen. — Reklamy od 
jg7.a drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia). 

Listy
. VrTi administracji i ekspedycji winny być 

red** 7 frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznanin 2 tal. 15 sbr., w państwie* nie- 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 ‘en., w Anatryi 6 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwocy 
6 tal. 15 sbr.,. w Danii 4 tal. 2 sbr.,- we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują eię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwi izku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze sjftnfcnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do ekęped. Dzień. Pozn.
(Rękopisma 

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ
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% Ajencye DzisnnSks Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon1. No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
faubourg roissonniere M. W .Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leieester Square W. C. — Ajencye . > przyjmowania ogłoszeń: Na catq, Francyę Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havas, 
Jjafitte,“ A, ?r ® 'jOlnP' de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Ratern eyer, H.
Albrecht iaubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaek et llabehl, Friedriehstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, D.aasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

'S'»
za-

n

Na miesiąc Wrzesień otwieramy oso- 
|ną prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
uować -wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara »i fenygów, dla miejsco­
wych srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
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POZNAŃ, 28 sierpnia.

List Edwarda Qu ine ta, naczelnika skrajnéj lewicy, 
jo swych wyborców jest dziś główną wiadomością po­
lityczną z Francyi. List ten wymownym jest dowodem, 
, ile postępowa część Francyi zaniepokojoną została 
planami restauracyjnemi stronnictwa monarchicznego. 
Zdaniem Qu i n eta restauracya burbońska pociągnęłaby 
,a sobą inwazyą nieprzyjacielską i nowy podział 
Francyi. — Słowem naczelnik skrajnéj lewicy republi­
kański^ upatruje w klerykalno-legitymistycznéj restau- 
racyi pod auspiciami Henryka V największe dla swój 
ojczyzny niebezpieczeństwo. Ilustracyą do listu Qui- 
neta jest adres do br. Chamborda, który ogłoszony 
w dzisiejszój „République française“ doręczonym 
¡nu zostanie w chwili, gdy ostatni żołnierz niemiecki 
opuści ziemię francuzką. W adresie rzeczonym widzą 
legitymiści wschodzącą „jutrzenkę jednego z najwspa­
nialszych rządów nowoczesnej historyi,“ któremu szczy­
tne przypadnie zadanie zapewnić Francyi wydartą jej 
¡upremacyą. Bądź co bądź jednakże, trudno nie do- 
strzedz, że fuzya i restauracya nie zyskały nic a nic 
ir aniacb ostatnich. Dziś i bonapartyści zastrzegają 
hj uroczyście przeciw zarzutom, jakoby mieli za jakieś 
tam ustępstwa przyłożyć rękę do restauracyi legitymi- 
etyczuéj, i grożą przymierzem z republikanami w razie, 
gdyby fuzyoniści myśłeli na seryo o zamachu na rzecz 
Henryka V.

Równocześnie z telegramem o przyjeździe ks. Milana 
Obrenowicza do Wiednia nadchodzi z Białogrodu 

j -wiadomość o wybuchłem tamże przesileniu gabineto­
wym, które w tym razie ogranicza się jedynie do osoby 
ministra skarbu Joanowicza. Do przesilenia tego 
trudno przywiązywać jakiekolwiek znaczenie polityczne 
a będzie ono raczej wypływem dawniejszego z preze­
sem gabinetu serbskiego Risticem nieporozumienia.

W Wiedniu obok cesarza Wilhelma spodziewają 
się na pewno przyjazdu króla Wiktora Emanuela. 
Król wioski, w którego towarzystwie znajdą się mini­
strowie Minghetti i Viscon ti-Venosta, wstąpić 
ma po drodze do Berlina, gdzie jak pisze Spen. Z tg. 
spodziewać się może monarcha kraju, którego interesa 
tak ściśle są powiązane z interesami Niemiec, nnjprzy- 
jaźniejszego przyjęcia we wszystkich kolach społeczeń­
stwa.

Z Madrytu otrzymujemy kilka telegramów, z któ- 
rych jeden donosi, że marszałek Serrano spodziewa­
nym jest co chwila w stolicy hiszpańskiej. Przyjazd 
ten w ścisłym ma zostawać związku z zapowiedzią p. 
Castelara wygłoszoną w chwili, gdy większość kor- 
tezów wyniosła go na godność marszałka Zgromadzę-NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 195.)

W pierwszych latach mojćj młodości lubowałem 
w poezyach Kropińskiego, umiałem na pamięć 
roda, D umy do księżyca i wiele innych, któ-

tych czułość, rzewność do smaku mi przypadały i, że 
&k powiem, własnego mego serca grały echem. Byt 
® czas, w którym idea poezyi zaledwie u nas rozwi­
ali3 a może niepojęta wcale według dzisiejszych o 

leJ teoryi — nadobność formy, kształt zewnętrzny, 
2ewność 6łowa, brała za jej wyraz i znaczenie. — 
°zniej poznanie się moje z tym lubych mi wierszy 
lewakiem, następnie coraz ściślejsze zbliżenie się doń 
°Je tem milszćm dla mnie się stało, że było zawo- 

(r°n,e wrażeniem z młodości mój dlań powziętćm. Pa- 
cu nai’1 w dziecinnych mych latach w Krzemień- 

i kiedy Kropiński był szkół tych wizytatorem. Imię 
ffo <?t,oczonóm było wówczas aureolą, pokazywaliśmy 
by)S°°le Pa^cem jako autora Ludgardy, której ustępy 
rc -w sercu młodzieży, w ustach każdego; nie było 
Pfzept’ ^ryby C0Idj tragedyi własną ręką nie miał

we L -SZy raz Pozna^em Kropińskiego w r. 1832 
był t WOW*e., Smutny rezultat wypadków 31 r. nagnal 
win a,tlQ ninóstwo rodaków z zachodnich naszych pro- 
Zatrz^1' .Krupiński był w tej liczbie. Po kampanii 

ymał gię tam równje mlody poeta Olizarowski,

nia narodowego, (a nie prezydenta rządu, jak mylnie 
doniósł telegram wczorajszy) z zapowiedzią o potrzebie 
ustalenia porządku, silnego rządu i wzmocnienia kar­
ności wojskowej. W chwili, gdy Serrano zbliża się 
do Madrytu, zbiera się większość kortezów, aby po­
wziąć ważne i zwłoki nie cierpiące uchwały. Jakiego 
rodzaju są te uchwały — milczy telegram, domyślać 
nam się tylko wolno, że dotyczą złożenia w ręce rzą­
du dyktatury, którćj, jak zapewnia Indep. belge, 
marszałek Serrano nie jest bynajmniój obcym.

W miesiącu wrześniu w dniach 7, 8 i 9 odbędzie 
się w Genewie zgromadzenie ligi pokoju i wolności, 
na które komitet centralny Słowian zaprasza. Pro­
gram zgromadzenia obejmuje pytania następujące: 
Jakie mogą być środki najpraktyczniejsze w celu wpro­
wadzenia między narodami sądów rozjemczych i jaka 
procedura w tej mierze? Jakie są główne zasady no­
woczesnego prawa narodów? Jaka jest historyczna 
geneza zasady feferacyjnój, jej możliwe zastosowanie 
w dzisiejszym stanie Europy przy uwzględnieniu wa­
runków etnograficznych, fizyologicznych, geograficznych, 
ekonomicznych i społecznych?

* W numerze 192 odpowiada Kury er na da­
wniejszy nasz artykuł o instrukcyacli poselskich. Co 
się tyczy rzeczy głównój, odpowiemy na in nem 
miejscu. Tu zaś pozwolimy sobie zwrócić uwagę na 
niewiadomość, z jaką w odpowiedzi swój mówi o 
organizmie i instytucyach sejmowych dawnej Polski. 
My powiedzieliśmy, „że reprezentanci ziem i woje­
wództw jechali na sejm walny całego kraju, jako pra­
wdziwi posłowie życzeń i potrzeb swego zakatka.“ — 
Kurye row i uczeni, powołując się na niezrozumiane­
go Hiippego i piszącego o Słowiańszczyznie przedchrze- 
ściańskiój Sienkiewicza mówią, „że to najzupełniej rze,z 
błędna.“ — W podobnóm twierdzeniu, powtarzamy, 
podziwiać nam tylko przychodzi to, cośmy nazwali 
wyżej nie wiadomością, jaką Kuryer w polemi­
kach swych nie od dzisiaj zwykł grzeszyć. Co do nas, 
nie czerpiemy naszych nauk ani od Hiippego ani od 
Sienkiewicza w przedmiocie, którego materyał sterczy 
nam lepiój i bliżej setkami łatwo dostępnych wolumi­
nów. Jeśli uczeni Kuryerowi zasłyszeli i mieli czas 
zasłyszeć wśród swych rozlicznych zatrudnień, o insty- 
tucyi nazywającej się archiwum grodzko-poznańskióm, 
niechaj udadzą się tamże i poproszą o pokazanie pier­
wszego lepszego laudum sejmiku średzkiego woje­
wództw wielkopolskich. Przekonają się zeń, w jakim 
charakterze i z jakiemi specyalnemi instrukeyami wy­
brani posłowie na walny sejm jechali i czy nań nie 
jeździli wyraźnie jako „prawdziwi posłowie życzeń i 
potrzeb swego zakątka.“ — Z tego też źródła wy­
płynął prawny tytuł liberum veto; co z nim in­
dywidualizm wybujały zrobił, rzeczą dobrze wia­
domą. Wszakżeż to abecadło historyi instytucyi na­
szych publicznych. A jednak dziś zwodzą o to z na­
mi spory! Wartoż doprawdy z nimi wojować i czy 
nie lepiej może pozostawić ich w spokoju nie zwraca­
jąc uwagi na ich twierdzenia?

ostatni uczeń Krzemieńca. Kropiński unosił się nad 
jego talentem, któremu niepospolitą rokował przyszłość, 
poznajomił był mnie z nim i razem, pamiętam, drapa­
liśmy się z generałem na bardzo wysokie piętro mło­
dego poety, aby nam czytał swoje wiersze, które i mnie 
mocno zajmowały. Olizarowski, najwięcej dziewiętna­
stoletni podówczas, pociągnął za emigracyą, gdzie ró- 
źnemi czasy kilka zbiorków wydał poezyi i większych 
natchnień muzy, która, powiedzieć ośmielę się, więcej 
obiecywała, więcej dotrzymać mogła. Niezmierny jego 
talent zwichnął skrzydła, podlatując w jedną wciąż 
stronę, żywotną zapewne, bo karmiącą ból w piersi, 
czerpiącą z nigdy niezagojonej rany, ale rychło zuży­
wającą się samą jednostajnością nuty i przedmiotu. 
Ileż to nie doszło łub zmarnowało się prawdziwych 
u nas talentów i wyższych zdolności, któreby w innych 
warunkach i okolicznościach stanęły wysoko, byłyby li­
teratury i kraju ozdobą.

Następnie sąsiadując z Kropińskim na Wołyniu, 
zbliżony do jego osoby, do końca dni jego w ści­
słych z nim stósunkach zostawałem. Jeżeli humor 
jego, w ostatnich szczególnie latach był zmienny, dra- 
źliwość zbytnią czułością podniesiona, domowym za 
cierpka, charakter jego był zawsze prawy, czysty i bez 
skazy. Dowodem czego najściślejsze z nim stosunki i 
nie zachwiana dlań przyjaźń najcnotliwszych mężów 
kraju. Z Czackim, starostą, żył jak brat z bratem a 
kochanek Puław pamięć tę poniósł do grobu.

Książę Adam Czartoryski w przejeździe przez 
Wołyń zbaczał z drogi, by odwiedzić starego przyja­
ciela w Woroneży nie. Kiedyś stanął byl w Puławach 
pomiędzy nimi zakład, że nie będą sypiali po obiedzie, 
co podobno lubili oba a co później nałogiem Kropiń­
skiego się stało. Razu jednego zatrzymał się powóz 
podróżny u bramy woronczyriskiój, wysiadł zeń nie 
miody już mężczyzna i szedł prosto do apartamentu 
generała. Poznany na progu od znajomego sobie ka­
merdynera Mironowskiego, czóm prędzój spieszącego u- 
przedzić pana o przybyciu drogiego mu gościa, — Nie, 
prowadź ipnie sam do niego, rzecze podróżny. A co 
robi? — Śpi po obiedzie. — Tego właśnie mi trzeba, 
ciągnął gość, poszedł na palcach do Kropińskiego po­
koju, usiadł przy łóżku, na któróm generał spał jak 

.zabity. Budzi się wreszcie Kropiński, przeciera oczy 
na widok siedzącego obok siebie. — Przegrałeś, gene­
rale, przerwie wesoło książę Adam, bo nim byl ów

WiadomCSoi urzędowe.
NPan raczył radzcy sądu powiatowego Koernerw Brze­

gu nadać order orła czerwonego czwartśj klasy.

ICprespondencye Dziennika Pozn.

Wżetlesi, 26 sierpnia.
(Kiedy będą wybory? — Dziennikarze wiedeńscy. — Wan­
derer. — Le Da nu be. — Z wystawy. — Obawy. — Polski

niema na wystawie. — P. Lange. — Panowie nasi.)
(T) Do tej. chwili żadnej jeszcze nie ma pewno­

ści kiedy nastąpi rozwiązanie Rady państwa i rozpi­
sanie wyborów do nowój bezpośrednio wybrać się 
mającej. Pod tym względem żadna jeszcze w Radzie 
ministrów niezapadła uchwała.

Co do Galicyi niemało gniewa kierowników prasy 
tutejszej wątpliwość podniesiona przez pisma polskie 
có do udziału Galicyi w tym przyszłym Reichsracie, 
a jeszcze więcćj głosy przemawiające za sojuszem Po­
laków z Czechami.

Miałem sposobność zetknąć się z kilkoma tutej­
szymi dziennikarzami, a są to po większej części nasi 
bracia wyznania mojżeszowego którzy się przenieśli do 
Wiednia i uważają się za reprezentantów opinii pu­
blicznej, i przyznać się muszę, że jeżeli bardzo nie­
szczególne o dziennikarstwie wiedeńskiem miałem 
przedtem wyobrażenie, to dziś przekonałem się, że 
moje to wyobrażenie było aż zanadto jeszcze podchle- 
bne, Niczego oni bardziej nie pragną, jak przywró­
cenia systemu gerraanizacyjnego w Galicyi i z naj­
większym bezwstydem domagają się aby rząd oparł 
się w Galicyi na Żydach i Rusinach, których Polacy 
w najokropniejszy sposób prześladować mają! Wiedzą 
aż nadto dobrze czóm są nasi Żydzi i czóm Rusini, 
— mówię tu o świętojurcach, gdyż dziennikarstwo 
tutejsze uważa jedynie „Radę ruską“ i jćj klikę za 
właściwą Rusi reprezentacyą, a inne partye ruskie 
gnoruje — a mimo to, za popieraniem tych frakcyi 

galicyjskiego społeczeństwa przemawiają. Śmiech bie- 
rze, gdy się czyta tutejsze Pressy, Tagblaty i inne 
najbardziej rozpowszechnione a najbardziej nam wrogie 
pisma. Presse podobno Neue freie, poświęciła 
wczoraj całą szpaltę swego dziennika lamentom nad 
uciskiem żydów w Galicyi, ze sti'ony Polaków, a mia­
nowicie urzędników Polaków a to z powodu, że gdzieś 
jakiś urzędnik jakiemuś natrętnemu żydowi powiedział 
w gniewie „usuń się śmierdzący żydzie!“ O zakład 
iść by można, że autor rzeczonego artykułu, gdyby 
miał z ludźmi, w obronie których kruszy kopie do 
czynienia, nierównie w dosadniejszy sposób przywołałby 
natręta do porządku. A Schomer Israel! a Wahl- 
homitet! jakiebże w tutejszych dziennikarzach nie ma­
ją obrońców? Dziwne zaprawdę, dlaczego żydzi, któ­
rzy tak ogromną część społeczeństwa wiedeńskiego sta­
nowią, którzy tak wpływowe zajmuja stanowiska, dla 
czego tutaj osobnego żydowskiego nie tworzą Wahl- 
konńtetu ?

Minister Ziemiałkowski — który bawi jeszcze w 
Szwajcaryi za urlopem — wypadl z łaski panów cen-

podróżny, uszczęśliwiony, że przyjaciela na gorącym 
złapał uczynku.

Kropiński w stopniu podpułkownika artyleryi wal­
czył w pamiętnej bitwie na Pradze w 1794 r. za Su- 
worowa. Ciężko rannego zostawiono pomiędzy trupa­
mi na placu, a gdy okazywał jeszcze znaki życia, zło­
żony był w nieprzyjacielskim szpitalu na Pradze. — 
Książę Adam, dowiedziawszy się o tem, usilne czynił 
starania, aby wydostać go ztamtąd. Jakoż po wytrzy­
maniu bolesnój operacyi wydobycia kuli z głowy, oto­
czony miejscowóm staraniem odesłany był księciu do 
Warszawy.

Kropiński z rozkrojonej na poły tej kuli zrobił 
dar z dwóch ich części dwora swym córkom. Każda 
połowa, wprawioną była w piękny kamienny przycisk 
do papieru. To są moje ordery — mawiał nam, po­
kazując te kule. I w samój rzeczy najzaszczytniejsze 
były te ordery, bo własną krwią nabyte. Nie miał 
innych, nie starał się o inne, i to najpiękniejszą jego 
pochwałą i zaszczytem.

** »

Wesoły, dziecinny prawie humor, żarty i figle Kro­
pińskiego i Czackiego, starosty, pociesznych anegdot 
są przedmiotem. Nasłuchałem się ich wiele od same­
go jenerała, jak nie mniój od Łukasza Gołębiowskiego, 
który przez lat tyle był do nich zbliżonym. Igrali 
z sobą ci dwaj przyjaciele, wiekiem, rozumem i zna­
czeniem poważni, jak szkolne żaki. Nie było figlów, 
psot, którychby wzajem sobie nie płatali. Raz w Po- 
rycku podczas polubownego sądu, którego twórca krze­
mienieckiej szkoły był superarbitrem, kiedy śród li­
cznego zebrania poważna toczy się rozmowa, zabrakło 
nagle Czackiego i Kropińskiego w pokoju — a gdy 
potrzebnych do zadecydowania wyroku szukają i do 
przyległej sypialni z sędzią Radzimińskim, orderowym 
urzędnikiem, na czele zachodzą, cóż tam widzą? Oto 
Czackiego z Kropińskim pod łóżkiem szamo ących się 
z sobą,, z. naiwnością i śmiechem, rozswawolonym ra­
czej dzieciom właściwemi. Wyciągać musiano obu z 
pod łóżka, gdzie zagnały,ich figle a zkąd o swej sile 
wydobyć się nie mogli. Śmiech i wesołość ogarnęły 
wszystkich. — To ten Kropiński . . . tłumaczył się 
zkonfundowany Czacki, niby uniewiniając się, rad

tralistów; zawiedli się na nim, spodziewali się bowiem, 
jak widać, że będzie popierać dążności antiautouomi- 
czne, że zechce wpływać na wybory u nas i kierować 
je w duchu centralistycznym. O simplicitas!

Jeden z najbardziej centralizmowi niebezpiecznych 
dzienników W and er er upadł. Różne tu o powodach 
zwinięcia tego czasopisma obiegają w kołach temu pi­
smu najbliższych wiadomości. Byłoby rzeczą przed­
wczesną może całą wykrywać intrygę, jaka według 
tych opowiadań miała tu odgrywać rolę, nadmienię je­
dnak teraz tyle, że zwinięcie Wandę rera nie było 
bynajmniój wynikiem konieczności, lecz wynikiem tar­
gu! Ten, komu na zwinięciu tego czasopisma w chwili 
obecnej, w wilii wyborów bezpośrednich, zależało, po­
starał się o to, aby ci, od których utrzymanie czasopi­
sma było zawisłem, do żądań jego zastosowali się. 
Sprawa cala dziś jeszcze tajemniczością pokrywana ma 
niebawem wypłynąć na wierzch, a nasamprzód zape­
wne porusza ja dzienniki pragskie.

Za Wanderer em pójdzie i Le Danube, choć 
tutaj podobno inne przyczyny wpływają na to, że to 
życzliwe nam czasopismo — luboć nie ustaje zupełnie 
— zmniejsza się tak znacznie, że z pisma codziennego 
zmienia się w pismo, które tylko dwa razy na tydzień 
ma wychodzić.

Wystawa powszechna doszła obecnie do punktu 
kulminacyjnego. Nigdy tak licznie nie była zwiedzaną 
jak właśnie obecnie. Częstokroć, mianowicie w godzi­
nach popołudniowych, jest w niektórych oddziałach i 
pawilonach natłok tak wielki, że się literalnie przeci­
snąć trudno. W piątek podczas świetnego festynu by­
ło przeszło sto tysięcy osób w parku wystawowym. 
Mimo to wszystko i pomimo, źe wystawa tutejsza za­
ćmiła swym ogromem i świetnością swoje poprzedni­
czki londyńskie i paryzkie, są z nićj Wiedeńczy­
cy mocno niezadowoleni. Spodziewali się nie równie 
•większego napływu cudzoziemców i nierównie więk­
szych zysków. Znający dokładnie stosunki tutejsze 
stali mieszkańcy Wiednia, zapowiadają ogromne bank­
ructwa a w ich następstwie rozruchy robotników, któ­
rych już dziś tysiące zostaje bez zarobku i w sposób 
bardzo niepokojący stosunki społeczne rozbierają; a nie 
brak tu ludzi, którzy bardzo pilnie — nie wiem w 
czyim interesie — nad zwiększeniem niezadowolenia 
pracują.

Polaków zwiedzających wystawę jest tu bardzo 
wielu. Jeżeli jako na ludziach, musi najlepsze czynić 
wrażenie wystawa, będąca tak świetnym dowodem po­
stępu ludzkości w każdym kierunku, to jako Polaków 
musi najboleśniój dotykać. Nasz naród nie jest na 
wystawie reprezentowany, albo tyle, co Kabyle, Eski- 
mosy, lub Tanguzi, choć gdyby to, co wystawili „Au- 
stryacy,“ „Moskale“ i „Prusacy“ polskiego pochodzenia 
zebrać w całość, zaćmilibyśmy nie jedną wystawę nie 
jednego państwa i wytrzymali konkurencyą z niejednym 
narodem cywilizowanym bardzo świetne na wystawie 
zajmującym stanowisko. Wrócę jeszcze do tego przed­
miotu, bo należy zbadać, na kim ciąży główna pod 
tym względem wina, nadmienić jednak muszę, że nie 
tyle zdają mi się winni „oni“ ile my sami. P. Lange, 
niech sobie mówią, co chcą, nie odpowiedział obowią­
zkom, jakie wziął na siebie, a panowie nasi z wy­
jątkiem jednego Włodzimirza br. Dzieduszyckiego, zło­
żyli nowy, aż nadto wymowny dowód swej obojętności 
dla sprawy narodowćj.

przy sędziu Radzimińskim poważną superarbitra ode­
grać rolę.

Czacki, Kropiński, Ignacy Ledócliowski, Romuald 
Bystry, wszyscy mężowie wyższych zdolności i dowcipu, 
zebrani razem, a w jednej prawie mieszkali okolicy, 
przedstawiali obraz szczerój swobody, igraszek, niewin­
nych żartów i prawdziwde dziecinnej pustoty obok rozumu, 
nauki i głębokiego myślicielstwa; pierwsze łączyło się, 
przeplatało^ drugióm zgodnie, w harmonii, z* własnego 
popędu. Śmieszne szarady, zagadki, zapytania, krom- 
chwile sypały się z ust i pióra, które tyle uczonych 
dzieł i rozpraw, pięknej poezyi i muzyki wydały. Spi­
sywano te żarty, fraszki, dowcipy, a za każdym no­
wym ich pojawem: Gołąbku, pisz — mówił pan sta­
rosta do Gołębiowskiego, uczonego swego bibliotekarza, 
który zaraz zapisywał te żartobliwego humoru wyskoki.

Ciekawóm zaprawdę dla psychologa bvłoby zada­
niem, jak się pogodzić i w porącz z sobą stanąć mogły 
te sprzeczne umysłu żywioły: dziecinua^wesolość obok 
rozumu powagi. Czy nie będzie słowem zagadki czy­
ste ść serca, prawość charakteru, sumienie bez skazy? 
Chętnie wesoła i pusta mysi nawet roi się tam, gdzie 
serce i dusza nie mają nic sobie do wyrzucenia; gdzie 
czyn odpowiedział zdolności, zdolność i praca poszły na 
korzyść powszechną; gdzie nie użyto pióra na złe, ro­
zumu na obłąd, dowcipu na zgorszenie.

Z USTRONIA
dnia 23 sierpnia.

Po napisaniu poprzednich kart czytam drugą część 
Kury ero wój recenzji mego artykułu z nru 187 
Dziennika i ta do następujących mnie u war po­
budza.

Przede wszystkióm cieszę się, iż autor Kur jero­
wy znalazł tyle punktów zetknięcia między swojćm a 
mojćm zapatrywaniem na potrzebę kompromisu. Wró-



Karlsbad, 20 sierpnia.
. (Różne Towarzystwa w wodach czeskich zebrane).

Jeżeli wody czeskie oddawna już miały przywilój
gromadzenia u swych życiodawczych źródeł w ciągu 
miesiąca sierpnia zwłaszcza licznój reprezentacyi spo­
łeczeństwa polskiego, dzieje się to w mierze spotęgo- 
wanój mocno w roku bieżącym właśnie. Nie śmieli­
byśmy poddawać zbyt głębokiemu rozbiorowi i zasta­
nowieniu kwestyi, o ile na tę niezwykłą nawet i o tej 
porze frekwencyą polską wpłynął tragiczny fakt znie­
sienia nadreńskich domów gry; dość, fakt pozostanie 
faktem a z faktu, jak powiedział pewien praktyczny 
filozof poznański, śmiaó się nie godzi, — iż Cieplice, 
Karlsbad, Franzensbad i Marienbad przepełnione Po­
lakami ze wszystkich części kraju naszego. Litwa, 
Podole, Wołyń, Ukraina, Galicya, Krakowskie i Kró­
lestwo Kongresowe są tu reprezentowane w licznych 
wszelkiego rodzaju okazach. Ktoby chciał, idąc ślada- 
dami szanownego księdza Malinowskiego i naszćj ko- 
misyi ortograficznój, odbywać studya nad rozmaitemi 
dyalektami mowy polskiój, badać, dla czego poczciwi 
Litwini śpiewają i połykają sylaby, dla czego Galicya- 
nie z pobliża Krakowa przynajmniój raz w pięć mi­
nut czują moralną potrzebę wymówienia wyrazu „ku- 
żden“ zamiast każdy, dla czego bracia nasi wielko­
polscy przestrzegają z taką sumiennością różnicę mię­
dzy a otwartem a a pochylonem, dla czego wreszcie 
język nasz w ustach licznie reprezentowanych Warsza­
wianek brzmi tak uroczo i dźwięcznie, miałby wyborną 
tutaj do tego sposobność i obserwatoryum niezrównanćj 
wartości. Najskromniój liczebnie pojawili się przecież 
nasi bezpośredni ziomkowie poznańscy, mało ich tutaj, 
mało we Franzensbadzie; prym trzyma w tym wzglę­
dzie, jak powiedziałem, Królestwo w orszaku innych 
prowincyi z pod panowania rosyjskiego. Zniesienie ru­
let nadreńskich sprowadziło nadto wodom czeskim ele­
ment obcy w nich dotąd zapełnia, — młodzieży chcą- 
cój się bawić i Polaków petersburgskiego autoramentu 
pragnących używać. Zywiół ten przyczynił się nieco 
do urozmaicenia fizyognomii karlsbadzko-franzensba- 
dzkiój. Dawniój sunęły się po nadbrzeżu Tiepli i 
Ogry w Karlsbadzie same tylko chore i żółte postacie, 
po większej części męzkie, tak jak w cienistym parku 
franzensbadzkim, począwszy od ostatnich jego krańczyn 
przy dworcu kolei żelaznój, skończywszy na odległych, 
nowych zakładach Cohmanna, postępowały w osamo­
tnieniu i sierocóm opuszczeniu, istnie jak cienie Ha­
desu, malancholijne, upięknione cierpieniem nerwowem 
i gustownym strojem postacie niewieście. Dzisiaj 
inaczej nieco. W Karlsbadzie, na Wiesie, na pro­
menadach ku Posthofowi i Kaiser parko wi, we 
Franzensbadzie po spacerach rozległego parku widać 
już tego roku coraz więcój świeżych, zdrowych a czę­
sto i młodzieńczych twarzy. Przez Wiese karlsba- 
dzką potoczy się zwykłym swym, ostrożnym i powol­
nym biegiem piękna uprzęż wioząca jakiego Cezara 
petersburgskiego ze szczęściem jego reprezentowanem 
przez piękność, któraby innemi. laty i czasy była szu­
kała zdrowia i zabawy w Homburgu lub Wiesbadenie; 
we Franzensbadzie suną około posągu cesarza Fran­
ciszka I dorodni młodzieńcy, jedni zajęci żywą rozmo­
wą (francuzką naturalnie) z uśmiechnionemi damami, 
drudzy w pewnóm zamyślonćm milczeniu, z otwartemi 
po angielsku ustami, z okiem wdepionćm w gwiazdy, 
czekając widocznie natchnienia z niebios. Słowem, 
zmieniła się znacznie od lat kilku fizyognomia wód 
czeskich; prócz dawniejszych typów a wiernych im 
dotąd niezachwianie typów poważnych obywateli wszy­
stkich części kraju, urzędników począwszy od prezesów 
skończywszy na patronach trybunału, rzadkich ale po­
wtarzających się wiernie reprezentantów arystokracyi 
naszej, wypłynął na powierzchnią Karlsbadu, Fran- 
zensbadu i Marienbadu nowy i dodatkowy typ bawią- 
cój się młodzieży. Wpłynęło to z jednój strony na 
urozmaicenie i rozweselenie, ale zarazem także z dru-

Siój strony i na podrożenie wszystkich tych badów.
lie ma, prócz poczciwego, chłodzącego i uspokojają- 

cego rozdrażnione szprudlem nerwy ani jednego 
przedmiotu, któryby nie był podskoczył w cenie od 
lat poprzednich. Począwszy od kurtaksy i mieszkań, 
skończywszy na filiżance kawy i bułeczkach przezwa­
nych Potockiemi, podrożało wszystko, co, jak już 
zauważyliśmy wyżój, nie przeszkadza przecież, nie mó­
wiąc o innój, polskiój frekwencyi Karlsbadu i wód 
sąsiednich. Miesiąc sierpień nazywa się w Karlsba­
dzie od wieków sezonem polskim; tego roku ma 
istotnie wszelkie prawo mianem tóm się szczycić. W 
Kur sal u pod Koroną, na promenadach brzmi

prawie tylko język polski a gdyby tak było na codzień 
w naszym kochanym Poznaniu, nie mieliby pono pra­
wa dziwić się przyjezdni ziomkowie nasi z innych czę­
ści kraju, że stolica wielkopolska tak niezatarte piętno 
postępu germanizacyi nosi. Karlsbad jest istotnie, jak 
na teraz, polskióm prawdziwie gniazdem, choć z wy­
jątkiem porannych kaw i wieczornych herbat pod Ko­
roną szczególnej komunikacyi między bawiącóm tu 
towarzystwem polskióm nie ma. Jakżeby się tu nadał 
a jak świetne interesa mógłby robić przedsiębiorczy 
jaki nie zdzierczy a żywiący po ludzku ziomków tra- 
ktyernik polski! Prócz własnej korzyści, mógłby 
stać się prawdziwym dobroczyńcą i opiekunem towa- 
rzyskości polskiój w Karlsbadzie, towarzyskości nie 
istniejącój dzisiaj, rozstrzeliwającój się na najrozmaitsze 
strony. Róuniony karlsbadzkie i franzensbadzkie, 
jakkolwiek więcój pono ożywione niż lat poprzednich, 
nie zdołały jój trwale stworzyć. Najdodatniejszą jój 
stroną były i są częste wizyty i wycieczki, jakie dzię­
ki komunikacyi kolejowój, dzięki dalej pociągom kilka 
razy dziennie odchodzącym i przychodzącym, Polacy, 
goście jednych wód, Połakom gościom drugich wód 
oddają. Z osobistości znanych w kraju bawią ta a 
przynajmniój bawili hr. Jan Zamoyski, zwykły gość 
Karlsbadu hr. Adam Krasiński, radzca Towarzystwa 
kredytowego Warszawskiego Gruszecki, profesor Wa­
cław Alexander Maciejowski, generał Kierbedź, wre­
szcie p. Duchińska ze Szwajcaryi.

Po żywiole naszym znajduje się następnie najli­
czniej reprezentowanym u wód czeskich w ogóle, w 
Karlsbadzie w szczególności, element rosyjski. Pn- 
lacy spotykają się z nim codziennie, na każdóm miej­
scu i o każdój godzinie, w czytelni Kurhausowój, 
na koncertach, spacerach, przy źródłach, zachowując 
przełamujący się tu i owdzie przy dobrych sposobno­
ściach chłód grzeczności dyplomatyczno-towarzyskiój, 
Język rosyjski, dawniój proskrybowany za granicą, 
schowany do sypialni i domowego ogniska przez sa- 
mychże Rosyan, odzywa się dzisiaj wszędzie głośno i 
donośnie z ust najwytworniej wystrojonych elegantów 
i elegantek petersburgskich. Ze znakomitości rosyj­
skich przebywa tu hr. Szuwałow, adlatus carski, na­
czelnik tak zwanego trzeciego oddzielenia w Petersbur­
gu, bawi dalej księżna Leonowa Radziwiłłowa z domu 
Urusow. Za Rosyanami idą w hierarchii frekweu- 
cyjnój Rumunii widoczni i wyróżnialni na pierwszy 
rzut oka wschodnią cechę noszącemi fizyognomiami. 
Trochę Madziarów, trochę Niemców, nie mówiąc o 
Anglikach, Francuzach, Czechach, Włochach, Grekach, 
Hiszpanach, Duńczykach i Amerykanach wszelkiego 
gatunku, dopełnia kompletu wieży Babel, jaką sobie 
wszystkie narody zamieszkałej ziemi u źródeł S z p r u- 
dta rok rocznie wznoszą. Z monarchów nie ma na 
teraz nikogo z wyjątkiem biednego króla Franciszka 
neapolitańskiego, który kryjąc swą minioną królewskość 
pod skromną nazwą niejakiego p. François, stanął ci­
cho w hotelu Augera na nowój Wiese. —Przyjechał 
tóż nadto z Rzymu monsignor Bastida, Francuz, pra­
łat pięknych form towarzyskich i ujmującój powierz­
chowności, u którego wiele dam naszych szuka pocie­
chy religijnej a który miał tu odbyć dla nich tak zwa­
ną konferencyą czyli naukę w liczniejszóm zgroma­
dzeniu. Rzecz z niewiadomych nam powodów nie 
przyszła jednakże do skutku. — Kończąc mą poga­
dankę karlsbadzką, patrząc na rozjeżdżające się coraz 
liczniój już teraz do wód morskich, na wiaogradową 
kuracyą, na wystawę wiedeńską wśród strachu choie-, 
rycznego towarzystwo polskie, winienem nie dla czego 
innego, jak że się właśnie pod oknami mojemi odzywa, 
poświęcić choć jedno słowo muzyce karlsbadzkiój, re­
prezentowanej przez nieśmiertelnego Labickiego. Cóż 
się tóż z nią dzieje? — Zaczyna poważnemi chorałami, 
ciągnie rzecz dalej żałobnemi marszami, postępuje 
śmiało na drodze Beethowenowego klasycyzmu, by za­
kończyć dźwiękami Wacht am Rhein lub Heil 
dir im Siegeskranz. Nie tylko już Offenbachiady, 
ale nawet uwertury popularniejszych oper pousuwane 
z jój repertoaru. Raz, jedyny raz tylko udało mi się 
słyszeć u buchającego Szprudla porywający finał 
Weberowego Oberona. Dziwna to trochę polityka 
muzyczna. Dobra może, by przypomnieć swą powagą 
marności tego świata hulającej i umizgającój się mło­
dzieży, ale chorym grywać smutne chorały i żało­
bne marsze lub drażnić ich, jeżeli są Francuzami, a 
nie zbywa na nich tutaj, dźwiękami pieśni przypomi­
nających im pogrom? — Oficerowie austryaccy głusi 
na Sadowę, ależ Francuzi nie taknieczuli może na 
Sedan! — Au revoir!

NIEMCY.
* SSerlin, 26 sierpnia. „Katoliccy biskupi Nie­

miec starają się w ten sposób utrudnić państwu wpro­
wadzenie w życie praw kościelno-politycznych, że ob­
sadzają w urzędach jak największą liczbę księży, spo­
dziewając się przy tóm, że rząd nie uznając tych 
duchownych zawiesi w pojedyńczych gminach funkcye 
kościelne. Tym sposobem zwierzchnicy kościoła umy­
ślnie sprowadzają interdykt, ale jest to tóż ostatnia ich 
karta, jaką mają do zagrania.“ W te mniej więcój 
słowa odzywa się dzisiaj SpenerscheZtg. sekundo­
wana przez National Z tg., która przynosi prócz 
tego regulamin państwowego egzaminu dla kandyda­
tów duchownego stanu tój treści:

§. 1. Celem egzaminu jest przekonanie się, czy kan­
dydat posiada dostateczne ogólne wykształcenie do du­
chownego urzędu.

§..2. Przedmiotami egzaminu są: filozofia, histo- 
rya i niemiecka literatura.

§. 3. Miejsce i termina egzaminu ogłaszane będą w pu­
blicznych dziennikach w’szystkich prowincyi z początkiem 
każdego roku.

§. 4. Członków komisyi egzaminacyjnój i przewodni­
czących mianuje minister spraw duchownych na cały rok. 
Każdy z trzech przedmiotów egzaminacyjnych jest repre­
zentowanym w komisyi przez osobnego egzaminatora.

§. 5. Zgłaszać się do egzaminu należy do przewo­
dniczącego komisyi przy czem załączyć trzeba: a. Krótki 
życiorys z wymienieniem stósuhków i stopnia wy­
kształcenia kandydata w niemieckim języku. Życiorys 
powinien zawierać między innemi czas i miejsce urodze­
nia, stan rodziców i wyznanie do jakiego kandydat nale­
ży; b. Świadectwo dojrzałości niemieckiego gimnazyum; 
c. Świadectwo z odbytego trzechletniego studyum teolo­
gicznego na niemieckim uniwersytecie albo seminaryum 
duchownem, które minister spraw duchownych na mocy 
§. 6 prawa z 11 maja 1873 uznał za równouprawnione 
z uniwersytetem i jeżeli odnośny kandydat pochodzi z dy- 
ecezyi, w której seminaryum to się znajduje. Jeżeli kan­
dydat chce przedłożyć komisyi drukiem ogłoszoną jaką 
swą pracę lub w ogóle jakie wypracowanie pi imienne, 
to komisya chętnie takowe przyjmie i uwzględni przy 
egzaminie.

§. 6. Egzamin jest publicznym i tylko ustnym. Prze­
wodniczący oznacza liczbę kandydatów mających wspól­
nie zdawać egzamin.

§. 7. Cel egzaminu i zasady, jakich się przy nim trzy­
mać należy: przy wszystkich trzech przedmiotach §. 2 
nie chodzi o to, aby kandydat wyliczył pewną liczbę hi­
storycznych dat i faktów, ale raczój, aby umiał je powią­
zać umiejętnie i przedstawić. Komisya uwzględni przy 
tem szczegótowsze studya w jednym z trzech egzamina­
cyjnych przedmiotów.

A. Filozofia. Kandydat musi mieć jasne pojęcie 
o znaczeniu filozofii i jój różnych działach a z historyą 
filozofii tak być obeznanym, aby mógł podać główne 
epoki stanowiące systemy filozoficzne oraz ich wzajemny 
stósunek do siebie i następstwo. Obeznanym być ró­
wnież winien bliżej z zasadami psychologii i logiki oraz 
znać to systemy naukowćj pedagogiki, które w ostatnich 
dwóch stuleciach niekorzystnie wpłynęły na wychowanie.

B. Historyą Kandydat powinien mieć pogląd na o- 
gólny rozwój historyi i dobrze być obeznanym z historyą 
trzech ostatnich stuleci a mianowicie z historyą ojczysią 
(Niemiec i Prus) w dalszem i bliższóm znaczeniu tego wy­
razu. Komisya zwrócić na to powinna uwagę czy kandy­
dat zna glówne- idee znamionujące pojedyncze epoki i czy 
ma jasne pojęcie o znaczeniu ich politycznem i wpły­
wie na rozwój oświaty. Przyszłe powołanie kandydata 
wymaga, aby kandydat znał dokładnie historyą kościelną, 
wpływ religii i kościoła na życie państwowe i rozwój lu­
dzkości.

C. Niemiecka literatura. I przy tym przedmio­
cie należy główną zwrócić uwagę na to, — aby kan­
dydaci znali wewnętrzny rozwój i moment',, które wpły­
wały na rozwój literatury lub takowy wstecz cofały. —• 
Na historyczne daty kłaść najmniejszą należy wa­
gę. — Najznakomitsi też pisarze niemieckiej literatury a 
mianowicie z ostatnich dwóch stuleci powinni być dobrze 
znani kandydatowi, który okazać powinien, że niektórych 
klasyków zna dokładniej. Egzamin powinien dać kandy­
datowi sposobność wykazania, w jakim kierunku wolne, 
własne odbywał studya.

§ 8. Podczas egzaminu spisują człoukowie komisyi 
obemi podczas całego egzaminu po kolei protokół, który 
podpisują po tóm wszyscy.

§ 9. Czas trwania egzaminu zależy od celu tegoż. — 
Przy wątpliwym rezultacie może przewodnicąey nakazać 
dalszy egzamin w odnośnym przedmiocie. Prócz tego mo­
że przewodniczący stawiać uzupełniające pytania w ka­
żdym przedmiocie.

§ 10. O rezultacie egzaminu stanowi wspólnie komisya 
i komunikuje go natychmiast kandydatowi. Brak szcze­
gółowych wiadomości z historyi niemieckićj i literatury 
zastąpić tylko może obszerniejsza znajomość ogólnój hi­
storyi i filozofii.

§ 11. Świadectwo o rezultacie egzaminu może zawie­
rać tylko „złożył“ lub „nie złożył.“

g 12. Powtórzenie egzaminu. Kandydaci, któ­
rzy nie złożyli egzaminu, nie mogą być na nowo przy­
puszczeni doń przed upływem jednego roku. Celem po­
wtórzenia egzaminu zgłosić się winni kandydaci do tój 
samćj komisyi, przed Którą już egzamin składali. Przy-

puszczanie kandydatów do egzaminu przed inna V 
zależnem jest od pozwolenia ministra. ’

8 13. Kandydaci nie płacą nio za egzamin.
§ 14. Każda komisya przesyła przy końcu rok 

strowi spraw duchownych spis egzaminowanych ^¡E 
roku kandydatów z podaniem rezultatu pojedyfic; 
gzarainów.

§ 15. Powyższe przepisy będą zastosowana j
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nawet, jeżeli egzamin państwowy połączonym jest 
minem teologicznym. Zmiany i dodatki, jakich pola“ Połącz^tych egzaminów wymagać będzie, pozostawiają 
dalszej dyspozycyi.

Berlin, dnia 28 lipca 1873.
Minister spraw duchownych, oświecenia i lekarski,.), 

Dr. Falk.
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pomieniony czerpie wiadomość swą jak zaręcza z 
brze poinformowanego źródła i dodaje przy tóm 
skoro etat na rok 1874 już jest ustanowionym a’e> 
na rok 1875 nie wymaga bynajmniej pośpiechu, obn 
dy parlamentarne nie są tak naglącemi.

Podczas gdy Koelnische Z tg. pisze: „jją 
Kolonii nikt nie jest tak bardzo za publicznem śwj, 
eeniem bitwy sedańskiój, dzień ten będzie obchodzi 
nym raczój uroczyście w szkołach elementarnych 
rządy brunświeki i oldenburgski jako i miasta Ha„ 
burg i Lubeka postanowiły obchodzić dzień 2 wrze 
śnia uroczyście i nadać mu charakter narodowe®! 
święta.

Półurzędowa Prov. Corresp. pisze że cesarz 
Wilhelm ukończył z dniem dzisiejszym kuracyą w 6a. 
stein z wielkiem powodzeniem i wyjedzie jutro d; 
Salzburga z powrotem do Berlina, gdzie stanie 291 
m. Po uroczystości 2 września uda się cesarz dj 
Weimaru celem powitania arcy książęcej pary i nastę. 
pnie odbędzie przegląd wojsk w okolicach Berlina, p0, 
czem wyjedzie do Baden-Baden. Gzy cesarz uda sit 
z Baden-Baden w miesiącu październiku do Wiednia 
jak to pierwotnie projektowano, o tóm obecnie nic pe. 
wnego jeszcze nie wiadomo.

Nadzwyczajne w dniach ostatnich upały wpłynęły 
tak niekorzystnie na stan zdrowia w niemieckiej sto­
licy, że wedle policyjnego doniesienia zapadio na cho­
lerę w Berlinie od ostatniej soboty aż do poniedziałku 
137 osób.

Wedle urzędowego wykazu dała niemiecka artyl». 
rya polna w ostatniej wojnie 1870171 w ogóle 357,237 
strzałów, w które wchodzi 4460 szrapneli i 430 strza­
łów kartaczami. W latach 1813—14 wystrzelano tylko 
73,887 ładunków armatnich, w r. 1815 18,086; 1861 
41,246 a w r. 1866 36,188. W ostatniój więc wojnie 
francuzko-niemieckiój dano dziesięć razy tyle strzałów 
z armat co w wojnie austryackiój.

AUSTRYA I WĘGRY.
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* Wiedeii, 27 sierpnia. W kołach dobrze po­
uczonych zapewniają, że między wiedeńskim a berliń­
skim gabinetem przyszło z powodu dokonanej fuzyi 
Orleanów z Burbonami do poufnego porozumienia na 
wypadek, gdyby fuzya ta sprpwadziła restauraeyą mo­
narchii francuzkiój. Oba gabinety zgodziły się na to, 
aby jak dotąd tak i nadal powstrzymać się od wszel­
kiego wpływu na proces wewnętrznego rozwoju we 
Francyi i w każdym razie obliczać się dopiero z fa­
ktami dokonanemu

W obec zarzutu dzienników, że dwory europejskie 
a między temi i austryacki popierały fuzyę, odpowiada 
pólurzędowy korespondent wiedeński do Bohemii: 
,,Go niedawno z wlasnój informacyi o stanie rzeczy 
doniosłem z pewnóm zastrzeżeniem, powtórzyć dziś 
mogę z całą stanowczością, gdyż otrzymałem bliższe 
wiadomości. Mogę zapewnić, że wszelkie pogłoski, 
które starają się odkryć pewien związek pomiędzy na­
szym dworem a fuzyą dynastyczną we Francyi są 
wprost zmyślone. Trudno odgadnąć, jaki cel miało 
zmyślenie i rozszerzenie tój pogłoski, jeśli się nie ze- 
ebeemy zgodzić na to, że w pewnych kołach ulubione 
są bardzo wszelkie wieści wymierzone przeciw Austryi 
i jój dynastyi. W związku z powyższą pogłoską ¡20" 
staje może i ta okoliczność, że Osserv. Rom. urzę­
dowy organ Watykanu nie wahał się utrzymywać, iż 
Rosya, Anglia i Austrya popierają monarchiczną re-

żę z tego, że potrzeba takowego w istocie jest coraz 
bardziój poczutą; — otóż my daliśmy słowa, — nie- 
chajże ci, których sie tyczy, — dadzą odpowiednie 
czynyl —

Autor Kuryerowego artykułu (recenzyi mojego 
„Z Ustronia“) z wywodem konserwatyzmu — i 
liberalizmu niepotrzebnie daleko głębiój sięgnął 
odemnie, — ale słusznie utrzymuje, iż konserwatyzm 
wspiera się na powadze Bożego objawienia, liberalizm 
zaś na rozumie naturalnym; — gdy chodzi jednak o 
ścisłe określenie, nie dokładnie to czyni a raczej fał­
szuje istotne różnice zachodzące między temi dwoma 
zapatrywaniami. — Kury er tak określa konserwa­
tyzm, mówiąc, że w tóm jednóm słowie wyrazić go 
można: — „że opiera się na panowaniu prawa, 
wywodzącego swą moc z moralności, z woli 
Bożój.“ — „Liberalizm przeciwnie opiera 
się na panowaniu prawa, wywodzącego swą 
moc z panowania większości.“ Tak atoli rze­
czy nie stoją, lecz w następujący sposób:

Konserwatyzm opiera się na panowaniu 
prawa, wywodzącego swą moc z moralności, 
z woli Bożój, — tłnmaczonćj przez kościół, a jak 
dziś przez nieomylnego Papieża. — Tego dodatku 
tylko brakowało. — Liberalizm zaś opiera się 
na panowaniu prawa, wywodzącego swą moc 
także z odwieczego Boskiego rozumu i mo­
ralności czyli woli Bożej, ale tłumaczonój 
przez większość narodu nie nieomylnie raz 
na zawsze, ale według stopnia cywilizacyi, 
do którój naród doszedł.

Odbierać liberalnym Boga jest niechrześciańskim 
czynem a prócz tego fałszem. Cała różnica leży za- 
tóm jedynie w tóm, że jedni wierzą, iż kościół jest nie­
omylnym tłumaczem woli Boskiej, — drudzy zaś wie­
rzą w to, że wola Boska nie odkrywa się od razu cał­
kowicie, ale stopniowo według potrzeb ludzkości i że 
badanie tój woli, tłumaczenie jój i zastosowanie praw 
bieżących do niój jest rzeczą nie jednój Duchem świę­
tym szczegółowo oświeconój kongregacyi, t. j. ducho­
wieństwa, ale całego narodu a mianowicie najoświeceń- 
szój jego reprezentacyi.

Tyle nawiasowo tylko w obronie opinii rzeczy- 
wistój radykalnie-liberalnój powiedzieć tu wypadało; 
ale na cóż Kuryer w te głębie nas naprowadza? — 
Otóż to jest ów kwas, który ciągle niepotrze­

bnie sączycie w społeczeństwo nasze! Po 
cóż rozrywacie społeczeństwo na ortodoksów i liberal­
nych, — po co przedewszystkiem tój partyi dzienniko- 
wój, że tak neutralnie ją na chwilę nazwę, narzucacie 
ów zasadniczy liberalizm? — Jacy są co do przekonań 
teologicznych i filozoficznych ludzie w tóm stronnictwie, 
o to politykowi wcale nie powinno chodzić. Tłem 
tego stronnictwa nie jest liberalizm radykalny,
— tłem i gruntem jego jest narodowość, — i to je­
dno tylko miano narodowej partyi mu się przynależy. 
Mogą być w niój różnie myślący łudzie; czemużby nie 
mogli być i żydzi i mahometanie, byle dobrzy Polacy. 
Mogą więc być w tój partyi i radykalne liberały, ale 
są także, za to ręczę, najprawowierniejsi katolicy, choć 
nie dający się ultramontanizmem oszwabić. — Jeżeli 
powiecie, że partya narodowa, czyli dziennikowa ma 
farbę liberalną, n. p. nie przemawia za cenzu­
ra ale za wolnością druku, nie za ciemnotą lecz za 
oświatą i emancypacyą ludu, nie za ścieśnianiem lecz 
za rozszerzaniem wszelkich konstytucyjnych wolności,
— macie racyą. Ale kto dziś do tego stopnia li­
beralnym nie jest, ten już jest chyba zacofanym, reak- 
cyonistą. Do tego liberalizmu przyznaje się Dzien­
nik zawsze, — ale idzież za tóm, aby do ostatecznój 
konsekwencyi, do skrajności liberalizmu dochodził? — 
Dziennik Pozn. nigdy nie objawił sympatyi ku 
temu radykalizmowi, czystą potwarzą jest zarzut mu 
robić z liberalizmu.— Ztąd tóż miano partyi postę- 
powój nie byłoby niesłusznóm' dla grona obywateli 
popierających Dziennikową politykę, — ale miano 
liberafnój kat’exochen, z perfidyjnie ukrytym w 
tój nazwie jadem, że to liberalizm radykalny,— krzy- 
wdzącóm jest i najzupełniej fałszywóm.

Jak dalój Kuryer tłumaczy rezolucyą na owym 
wiecu ostatnim poznańskim uchwaloną, tj. w szczegól­
ności jak się ma rozumieć owo zakończenie „o gło­
wie kościoła“, należy do wyższój metafizyki, do 
której mój chłopski rozum nie sięga. Kuryer mówi, 
że to nie jest poddanie się polityczne pod głowę ko­
ścioła, ale tylko uznanie samoistności kościoła. 
Dosłownie brzmi ustęp o tóm jak następuje: „ sa- 
moistność tę kościoła reprezentuje głowa 
kościoła, u nas Naczelnik naszych archi- 
dyecezyi; w zgodzie (którój rezolucyą żądała 
poznańska) jesteśmy z nimi, gdy tę samo- 
istność uznajemy i bierzemy ją za punkt

wyjścia do obrony zagrożonej dziś przez 
rząd religii.“ — Nie wiedziałem, że samo- 
istność kościoła katolickiego w Europie jest za- 
kwestyowaua i że naszego uznania jeszcze potrze­
buje, — jak zaś wziąć tę samoistność dopie- 
roco uznana za punkt wyjścia do obrony
— c’est du grec pour moi. — Zostawiam tę za­
gadkę mędrszym odemnie do rozwiązania a tymcza­
sem śmiem twierdzić, że polityka zgodna z „Głową ko­
ścioła“ będzie zawsze rzymska ale nie polska.

Teraz jednak przystępuję do arcypociesznego fi­
gielka sofistycznego w Kuryerze. Z tego wyznania 
mojego, że, gdybyśmy się dziś pod dyktatorstwo ks. 
arcybiskupa oddali i według jego rozkazów obronę 
przeciw napaści na kościół i narodowość razem zorga­
nizowali, przybyłoby nam niesłychanie sił oporu, — 
czego wcale z powodu następstw zgubnych nie ra­
dziłem, wywodzi Kuryer z tryumfem, że wyznałem
— iż „ul tram o n tani e stoją na gruncie jak 
najwięcej narodowym.“ Partya narodowa,
— powiada Kuryer — powinna zrzec się nareszcie 
„tak uroszczonćj nieprawnie nazwy naro­
dowców. Wyznanie z Ustronia piętnuje to 
uro8zczenie jako obłudę polityczną.“

Wybornie! jak mówią Czesi. — Odpowiem na to 
Kuryerowi następną przypowiastką: Bawarya na 
wskroś katolicka wypowiada Włochom wojnę, aby 
papiezkie państwo przywrócić. Prusy protestanckie 
(albo cesarstwo niemieckie) także wypowiedziały wojnę 
Włochom już to, że potrzebują dla marynarki swćj 
Wenecyi lub t. p. —już też zarazem w zamiarze przy­
wrócenia dawnych panujących a zatem nie mają też 
nic przeciwko restaurowaniu papiezkiego państwa. — 
Polityk z Ustronia powiada Bawarom: — wy jesteście 
słabi, broń macie lichą i t. d. ale gdybyście się pod 
komendę Prus oddali, to pod ich wodzami dojdziecie 
wnet i z chwałą do celu. — A zatćm dowód oczywi­
sty podług Kury era, że Bawarya nie prawnie a r- 
cykatolicką się nazwała, — bo oto Prusy, pra­
wdziwie na katolickim gruncie stoją. Wyrzecz- 
cież się, wy obłudnicy bawarscy nazwy katolickiego na­
rodu, bo to wam się nie należy a daleko więcćj Pru­
som! —

Figiel za figiel, —- więc ja tóż Kuryerowi teraz

powiem, że ponieważ aż do takiego podstępnego 
rezonowania, do fałszu sięgnąć musiał, aby udo­
wodnić, że partya ultramontańska na gruncie jak 
najwięcej narodowym stoi, — przeto właśnie do­
wiódł odwrotnie, że partya ultramontańska nie 
stoi na gruncie narodowym. — Kiedy się dowou 
pro nie udaje, wtedy zawsze dowiedzionóm jest con­
tra. Dał nam więc sam Kuryer dowód, że jeg° 
partya nie może mieć pretensyi do nazywania się na­
rodową, tóm samó.n dziennikową partya utwierdził, iż 
istnie jest narodową. — Ale te łapanki na słowa,
— to nie broń, którą uczciwie się walczy. To też po­
gardzam tym tryumfem własnym, — bo czyż potrzeba 
dowodzić, że partya ultramontańska stoi na gruncie 
kościelnym, a zatem nie narodowym? Nie myślę by­
najmniej przez to ultramontanom patryotyzmu odma­
wiać i zaprzeczać, iż się do narodu swego poczuwają,
— ale grunt i tło ich przecież nie jest narodowo»« 
Polityka ich ma grunt za górami, jest rzymska, może 
nieraz być z naszą narodową zgodna, ale tóż. jej pM® 
ciwną być może, czego tyle było w historyi polski J 
przykładów. — Gdybyśmy to jak żydzi mieli swoją 
osobna religią, to stałoby duchowieństwo nasze natu 
ralniejna grupfcie narodowym porówno z kościelny“; 
Religia żydowska jest integralną częścią narodowo 
żydoWskiój, aló katolicyzm nie jest integralną CZS8?1‘' 
naszój narodowości, bo była już na-odowość pols fi 
kiedy jeszcze S wiatowida czczono, — i była w czasa 
kiedy prawie cały senat już był protestancki, — 1 
narodowość polska żyje w pełnóm znaczeniu nie y
w katolikach, lećz tóż w protestantach w prawos 
wnych, w mahometauach i w żydach. Ze w Księst 
naszóm, z wyjątkiem bardzo nieznacznej mniejszo , 
są tylko katolicy, to polityka narodowego na^: 
ralnie obowiązuje do szczególnej opieki i obionj 
powszechnój religii, nie jest jednak powodem, 
z związanemi rękoma oddać się pod wszeebw a 
duchowieństwa.
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tauracyç Francyi. To twierdzenie nie zgadza się na- 
9 et z tendencya berlińskich narodowo-liberalnych or- 
o-anów, które przyznały, że wiedeński gabinet zajął w 
téi spraw’e stanowisko najzupełniej obojętne.“

■ Sejm krocki otwartym został wczoraj w Zagrzebiu 
ffśród zwykłych w podobnych razach ceremonii. Ze stu 
deputowanych przybyło zaledwie 60, po większej czę­
ści skłonnych do ugody z Węgrami. Frakcya Rau- 
eha pierw przeciwna ugodzie, dziś oświadczy się za 
za pojednaniem. Stronnictwo narodowe nie zdecydo­
wało się jeszcze ani za, ani przeciw ugodzie.
. Wielkie wrażenie wywołało we Wiedniu wytocze­

nie śledztwa jenerał nemu dyrektorowi kolei Karola 
Rudwika (galicyjskiej) p. Herzowi, którego oskarzaja 
0 liczne nadużycia, popełnione w czasie swego złoto­
dajnego urzędowania.

Kolej Karola Ludwika a właściwie jéj dyrekcya 
jeneralna i rada nadzorcza pożerają najkolosałniejsze 
sUmy. Wiadomo, że w miarę jak się powiększa liczba 
,nil każdej kolei żelaznej, zmniejsza się zawsze przy­
padająca na każdą milę kwota ogólnych wydatków ad- 
jninistracyi ruchu. Tymczasem kolej Karola Ludwika 
przedstawia odwrotny fenomen. Od r. 1856 do 1866, 
chociaż liczba mil powiększyła się z 19 na 45, kwota 
wydatków na milę pozostała ta sama — od r. 1866 
do dziś, w miarę wzrostu mil, kwota ta rosła olbrzy­
mio, i dziś koszta administracyi i ruchu pożerają przy 
kc.lei Karola Ludwika stosunkowo największą w całej 
Austryi część przychodu- — Z tych to powodów roz­
kazał minister handlu p. Banu bans opieczętować 
księgi Towarzystwa kolei Karola Ludwika i zbadać 
rachunki téj kolei od r. 1863—1873, wytaczając zara­
zem p. Herzowi śledztwo dyscyplinarne.

F R A N C ¥ A.

* Paryż, 25 sierpnia. Donioślejszego znaczenia 
nowin politycznych nię mamy dzisiaj do zapisania z 
Francyi. Fuzyą, jéj precedencye i wszelkie możebne 
i prawdopodobne następstwa, wyciśnięto już jak cy­
trynę, a mowa ks. Broglie .w Evreux nie zawierająca 
nic takowego coby na bliższą zasługiwało U*agę, bo 
nie wypowiadając żadnego na przyszłość programu, 
rządu zaznaczyła tylko status quo, nie długo mogła 
służyć prasie francuzkićj za przedmiot artykułów i 
politycznych kombinacyi. W obec téj ciszy na polu 
polityczném nie przerwanej żadnym ważniejszym faktem 
na zewnątrz, trudno jajsieś kol wiek wyciągać wnioski 
na przyszłość. Forma rządu we Francyi jest tą kwe- 
styą o którą się wszystko rozbija a od której cała jéj 
przyszłość zależy. Nikt temu pewno nie zaprzeczy. 
Obecna republika francuzka nie jest republiką w rze­
czy wistem .znaczeniu tego słowa, ale raczej rodzajem 
jakiegoś interregnum z republikańską reprezentacyą 
a monarchicznym rządem naczelnym. Zachodzi kwe­
stya na którą stronę przechyli sią ostatecznie szala 
losów Francyi. Monarchiści, legitymiści, orleaniści, 
klerykalni i wreszcie bonapartyści chcą i przygotowują 
monarchią, republikanie i radykalni Żądają republiki 
par excellence i nie ustąpią chyba pokonani w otwar- 
tóm polu, lub ulegając cierpliwie przemocy odczekają 
stósownćj pory na zrealizowanie swych zamiarów, które 
uważają za jedynie zbawienne dla kraju. To też wedle 
najświeższych wiadomości wszyscy republikańscy depu­
towani wersalskiej Izby wezwali swych wyborców, aby 
ł całą energią starali się opierać powrotowi monarchii. 
Edgar Quinet tudzież czterech deputowanych departa­
mentu Loir et Cher ogłosiło proklamacyą do swych 
wyborców, w której wypowiadają wręcz, że monarchia 
we Francyi mogłaby być tylko monarchią opierającą 
się na powadze duchowieństwa i syllabusie, potępiającą 
wszystkich tych, którzyby chcieli ideę monarchiczną 
pogodzić z postępem, liberalizmem i najnowszą cywili- 
zacyą. Edgar Quinet powiada, że jeżeli udadzą się 
plany royalistów i Zgromadzenie narodowe uchwali 
przywrócenie monarchii pod berłem hr. Chambord, to po 
raz pierwszy zajdzie wypadek, że naród podda się pa­
nowaniu jednego nie będąc pokonanym przezeń, że 
Izba zrobi rewolucyą będącą w sprzeczności z legalnym, 
prawowitym rządem, i tym sposobem utoruję drogę do 
nowych, strasznych zaburzeń. Wedle Quineta jest 
przywrócenie monarchii niemożebnem, bo gdyby roya- 
listom udało się doprowadzić do skutku swe zamiary 
i z Francuzów porobić polityczne dzieci, to nieprzyja­
ciele Francyi mieliby wszelkie prawo odważyć się na 
wszystko, której następstwem byłaby nowa inwazya. 
Przywrócenie rządu starego autoramentu sprowadzićby 
mogło wojnę z Włochami, Prusami i Hiszpanią na 
korzyść papieża, a wtedy ujrzałaby Francy a czwartą 
inwazyą i nie miałaby już ani jednego sprzymierzeńca. 
Naród francuzki powinien być cierpliwym, ale stać na 
swéj straży, od niego tylko zależy zostać niewolnikiem 
lub nie. — Tak przemawiają reprezentanci republika­
nów w Zgromadzeniu narodowém a na to odpowiada im 
półurzędowy Français i orleanistowski Soleil tém, 
że bynajmuiéj nie porzucili jeszcze royaliści nadziei 
przywrócenia monarchii, a rząd spełni tylko wolę 
Zgromadzenia narodowego, którego większość jak się 
spodziewają te organa będzie za Henrykiem V.

Armatę pułkownika Reffye przyjęto jako armatę 
połową mającą być zaprowadzoną w całej armii. Kwe 
stya ta rozstrzygniętą została na ostatniém posiedzeniu 
rady wojennéj. Alarszalek Mac-Mahon zapytał się puł­
kownika marynarskiej artyleryi Maiuard, który wynalazł 
nowy system armaty, wieleby potrzeba było czasu do 
wypróbowania tego systemu, a gdy ten odpowiedział 
ną to, że rok, Mae-Mahon oświadczył, że kto rok po­
wie, powie i dwa, a w takim razie gdybyśmy w prze- 
C!ągu tych dwóch lat potrzebowali armat, na wszystko 
zaś należy być przygotowanym, mielibyśmy jak przed 
trzema laty najgorsze armaty w całej Europie. To 
kyó nie może, rzekł stanowczo prezydent Francyi a 
zwracając się do pułkownika Keffye dodał : „Ile armat 
inożesz mi pan dostawić?“ — „Dwie baterye co tydzień“, 
byta odpowiedź pułkownika. — „Jak pan to rozu- 
rniesz?“ — „Chcą przez to powdedzieć, że co drugi ty- 
nzieó możesz marszałek przysłać konie i uprząż i mo­
żesz dwie kompletne baterye wyprowadzić w pole.“ — 
»'leż czasu potrzebujesz pan, rzekł marszałek, do roz­
poczęcia dostawy?“ — „Trzy miesiące.“ — „Możnaby 
Przyspieszyć dostawę?“ — „Tak, panie marszałku, je­
żeli rozkażesz, to mogę cztery, sześć, nawet ośm bate- 
pi dostawić co tydzień.“ — „Dobrze, rzekł Mac-Ala- 
.°n, skoro będziesz pan gotów poszlę po ciebie i każę 

nię zawieść z Tarbes do Calais, gdzie zobaczymy co 
p°£lsz,<t Na tém skończyła się dyskusja i pułkownik 
dziej 6 °^e^ra^ zlecenie zabrania się natychmiast do

no Dziennik Républicain d e la Loire zawieszo­
no Er trzy m'esiące, a Rappel zakazano sprzedawać 
nieb 1CaC^’ Jeżel' ty™ torem rzeczy pójdą daléj, to 
blik^î^1 n'e będzie na prowincji ani jednego repu- 
ucieu11- ’eS.° dziennika. Również i władze wojskowe 
Qe i- siS do nadzwyczajnych środków. Jenerał 

ln) komendant placu w Paryżu zakazał wojsko-

wym uczęszczać do kawiarni w pobliżu fortu Vincen­
nes, z powodu, że w ostatnim czasie zbyt wiele rozpra­
wiano tarn o polityce. Mieszkańcy Vincennes zemścili 
się za to tém, że mając wybierać siedmiu radzców 
gminnych, wybrali sześciu radykalnych a jednego tyl­
ko konserwatystę.

Ostatni Français oświadcza, że co do Compiè­
gne nie postanowiono jeszcze nic ostatecznego, ale pro­
ces marszałka Bazaina ma się rozpocząć na pewno 14 
września. Karlistów nie uważa rząd francuzki bynaj­
mniej za stronę wojującą, ale władze francuzkiegzmu- 
szone są nieraz przestawać z nimi,g 'celem straży^gra- 
uic Francyi lub z litości.

OŚWIATA LUDÓW A.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. W. Hel t mana 

i, Brukseli tal. 1 i takowy do kasy Towarzystwa przesialiśmy.

Telegramy."

('Z biura Wolffa.)

Madryt, 26 sierpnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
kortezów wy brano Castelara marszałkiem.-—• Caste- 
lar oświadczył, że gotów jest przyjąć zaszczytny u- 
rząd, tern bardziej, że Zgromadzenie ofiaruje mu tako­
wy w chwili pełnej trudności i niebezpieczeństw. 
Pozostawi rozprawom zupełną swobodę, lecz nie ścier- 
pi, aby uciekano si; do osobistych i niegodnych wy­
cieczek. Polityczny jego program zgadza się zupełnie 
z programem Salmerona. Zadaniem obecnego Zgro­
madzenia jest przeprowadzić i doprowadzić do skutku 
program rewoluoyi wrześniowej; Zgromadzenie nie re­
prezentuje pojedynczej frakcyi, lecz cala demokracją. 
Od 11 lutego wolność jest hasłem republiki, a upadek 
ostatniej byłby ciosem zabójczym dla pierwszej. W dal­
szym toku nadmienił Castełar, że wprawdzie przy­
chyla się do zasad federalistyczuych, i jest przekona­
nym, że federacja nie pozwoli na dyktaturę, mimo to 
pragnie przedewszystkiem jedności narodowej i utrzy­
mania całości ojczyzny. Do tego potrzebną jest silna 
władza wojskowa i ustalenie porządku — w przeci-j 
wnym bowiem razie grozi republice największe niebez­
pieczeństwo. W końcu zauważy! Castełar, że przy­
wrócenie karności wojskowej należy do rzeczy najnie­
zbędniejszych.

Paryż, 27 sierpnia. Przy omówieniu i odpowie­
dzi na artykuł zamieszczony7 w jodnym z dzienników 
legitymistycznycb oświadcza Pays, że bonapartyści 
powinni czerpać dla siebie z dzienników legitymisty- 
cznyeb naukę. Bonapartyści gotowi są do związku z 
republikanami w razie, gdyby ostatni zgodzili się 
na plebiscyt. — France donosi, że rząd madrycki 
wysłał Abarzuzę w misyi nadzwyczajnej do Fran­
cyi. — W tej chwili znajduje się jeszcze na ziemi 
francuzkićj 5000 żołnierzy niemieckich. ■— Ks. Napo­
leon udał się z Korsyki do Liwurny.

Madryt, 27 sierpnia. Na wezorajszem posiedze­
niu większości kortezów miały zapaść ważne uchwały. 
— Lada chwilę spodziewają się tutaj przyjazdu mar­
szałka Serrano. — Doszła tu wiadomość o zajęciu 
przez Karlistów fortu Stelli. W kołach rządowych 
nie przywiązują do tego wydarzenia żadnej wagi, fort 
rzeczony bowiem był zwyczajnetni koszarami z garaL 
zonem złożonym ze 250 ludzb

Madryt, 27 sierpnia. Nowa rada municypalna 
barcelońska, w której skrajni republikanie są w mniej­
szości, odbyła d. 24 b. m. pierwsze posiedzenie, a 25 
przedstawiła się jenerałnemu kapitanowi, przyczem za­
pewniła go, iż może liczyć na bezwzględne poparcie 
władz municypalnych.

Nowy York, 26 sierpnia. Miasto Belfast nawie­
dzone zostało strasznym pożarem; 130 rodzin jest bez 
dachu, szkody obliczają na 1 milion doi.

Wrocław, 27 sierpnia. Giełda wrocławska zam­
kniętą będzie dnia 2 września, a to z powodu zapo­
wiedzianego na ten dzień święta narodowego.

Carogród, 27 sierpnia. Fewnćm ma być, że ode­
szło z tąd do Berlina zaproszenie W. Porty do obesła­
nia koinisyi międzynarodowej, jaka odbędzie się tutej 
d. 15 września w sprawie kanału suezkiego.

Petersburg, 27 sierpnia. Carewicz rosyjski po­
wrócił wczoraj wraz z żoną i dziećmi do Petersburga.

©statsale telegramy®
(Z biura Wolffa.)

Lipsk, 27 sierpnia, o północy. W skutek 
rozruchów ostatniego wieczora chodzą patrole 
wojskowe po mieście. Place, ulice zapełnione 
ludnością. Na Królewskim placu rzucano ka 
mieniami na wojsko, które uderzyło na zebrane 
tłumy, przyczem wielu ludzi bagnetami i kol 
bami raniono. Żaden strzał nie padl. Bardzo 
wielu ludzi aresztowano. O godzinie pół do 12 
wojsko się oddaliło, obsadziwszy główne tyli 
punkta.

Paryż, 27 sierpnia. Wedle doniesienia 
Agence Havas jest bezpodstawną wiadomość, 
że minister handlu w podróży do Wiednia od­
wiedził hr. Chambord. — Wedle doniesień pry­
watnych decydującyą przy fuzyi kwestyą nie 
jest kwestya chorągwi, ponieważ hr. Chambord 
chorągiew trójkolorową dla armii przyjmuje, 
jeżeli naczelnicy jéj takowej się domagają, lecz 
główną trudnością jest kwestya, czy hr. Cham­
bord ma konstytucyą sam nadać lub czy ją ma 
przyjąć za inicyatywą Zgromadzenia narodowe! 
go. — Verdun, jak powszechnie sądzą, dnia 15 
lub 16 września przez Niemców opuszczoném 
zostanie.

Berlin, 28 sierpnia. Książę Bismarck 
przybędzie dnia 31 mb. i zabawi tu do końca 
tygodnia.

Rzym, 23 sierpnia. Słychać, że król 
pewnością uda się do Wiednia i Berlina.

WÎABÔMGSCt ł®£J8C0WE i POTOCZNE.
* Posilali, 28 sierpnia. Walne żebranie Związku Spó 

lek Zarobkowych odbędzie się jak się dowiadujemy, w drugićj 
połowie października rb. w Bydgoszczy. Na walnem zebra­
niu stósownie do § 8 ustaw Związku mają udział w glosowa­
niu tylko pełnomocnicy Spńlek. Jest więc rzeczą pożądaną, 
aby teraz już Spółki delegatów swoich wybrały! w upowa­
żnienia właściwe zaopatrzyły, jak niemniej, aby podały przed

20 p. m. te sprawy, które życzą sobie mieć zamieszczone na po­
rządku dziennym.

— * Na rodzinę nieszczęśliwej kobiety opuszczonej 
przez męża otrzymaliśmy od p. K Orłowicza tal. 1, razem 
złożono Tal. 7 sgr. 10.

— * Koń oficerski, zbiegłszy się dziś rano przed 8 godz. 
za Wildeeką bramą na drodze prowadząećj od nowych cmen­
tarzy, zrzucił jeźdźca swego, żołnierza od pociągów, i tak bar­
dzo, go poranił, że go do lazaretu wojskowego odnieść musiano. 
Miejsce, na które żołnierz upadł i dłuższy czas może leżał, krwią 
było zalane. Koń skoczył jeszcze przez płot stojący wzdłuż sto­
ków fortecznych tuż za bramą naprzeciw szpitala św. Łazarza i 
znacznie się pokaleczył.

* Teatr polski w Poznaniu. Towarzystwo drama­
tyczne pod dyrekcyą p. J. Kaiicińskiego szóste wczoraj pod­
czas pobytu swego w mieście naszórn dało przedstawienie w7 sa­
li Stowarzyszenia czeladzi katolickiej. Grano dwie sztuki: „Ka­
spra Karlińskięgo czyli Obrona Olsztyna“, dramat historyczny 
Syrokomli, i „Błażka Opętanego“, obrazek ludowy w je­
dnym akcie przez Anczyca. Kasper Karliński dany był w skró­
ceniu; z trzech pierwotnie aktów przerobi! go p. Kaliciński na 
dwa akty, co z powodu braku akcyi nie nazwiemy pomysłem 
nieszczęśliwym. Co do gry, całość nie szczególnie wypadła. 
Główne role, Kaspra Karlińskięgo i Doroty, powierzone zostały 
p. Molskiemu i pannie Żeroaiskiój. Grze p. Molskiego mie­
libyśmy to tylko do zarzucenia, że za mało jeszcze przejęty jest 
swą. rolą, za mało zapomina siebie i swojej indywidualności.
P, Żeromska nic nie zrobiła z swej roli, bo za wielka ona na 
jej siły artystyczne. Na wzmiankę zasługuje gra p. Kossa­
kowskiego (Stanisława z Żmigrodu Studniarskiego, zwanego 
djabłem), którego krótka rola dobrze w ogóle była odegrana. —
Z drugiej sztuki zasługuje ua zaszczytną wzmiankę p. Wojda- 
ijowicz, który był wybornym parobkiem Wałkiem. Całość wy­
padła dobrze.

— * Pod przewodem ks. Arcybiskupa br. Ledócho- 
wskiego rozpoczęła się wczorajszego dnia w Gnieźnie coro-

< cziia kougregacya dziekanów, w której biorą udział człon­
kowie obu kapituł metropolitalnych i wszyscy ks. dziekani.

— * Ogień wczorajszy powstał podobno przez to, żo 
chłopiec zapalił, jak opowiadano, zapałką z ulicy przez płot na­
gromadzone drzewo w drewniku p. Szczepańskiego. Ogień przy 
obecnej szuszy rozszerzył się bardzo prędko; płot się spalił i 
kilka innych zabudowań małych. Bliska stajnia pociągów (tre­
nu), z której wszystkie natychmiast wypuszczono konie, nie 
została uszkodzoną.

— ’ Dwaj majstrowie, cieśla p. Skalski i mularz pan 
Bolhlfeld starali się tu w minionym t godniu zaangażować 
podobno dla korporaoyi mularzy i cieślów w Hamburgu czela­
dników, obiecując im przy dziesigciogodzinnój pracy dziennej 
1 tal. 9 sgr. zasług jako tśż wynagrodzenie kosztów podróży. 
Czeladnicy zabrali się. w skutek tego w niedzielę w po udnie 
tak na gospodzie cieślów jak mularzy; majstrom owym jednakże 
udało się jednego tylko namówić czeladnika; reszta oświadczy 
ła bowiem ża tyle i w Poznaniu zarobić mogą.

— * Regulacya bruku chwaliszewskiago ma na nowo 
być rozpoczęta zapewne w tym celu,, by ścieki uliczne tak urzą­
dzić, aby woda niemi wygodnie odpływać mogia.

— * W ubogim doinku na Chwaliszewie tylnym za­
chorowała w poniedziałek żona cieśłi na cholerę i umarła, gdy 
właśnie w brew woli jej męża miała być zaniesioną do lazaretu 
na Wildzie. Następnego dnia we wtorek zachorowała tak sa­
mo na statku przy Berdychowskiej tamie żona szypra i w kil­
ka godzin umarła. W obu razach kazała policyi przed-się wziąść 
w miejscach, gdzie zmarłe leżały, najobszerniejszą desintekcyą.

— * Czeladnik blacharski Leonhardt, o którym do­
nosiliśmy wczoraj, że spadl z domu nowego naprzeciwko kościo­
ła św. Pawła^umarł w dwie godziny potem w lazare ie miejskim.

— * Uwięzieni zostali dwaj robotnic}7, którzy bili się 
przed ulubioną swą szynkownią przy Wodnćj ulicy, przez co 
wywołali zbiegowisko łudzi, dalej kobieta, która w sprzeczce 
przerżnęła innej kobiecie ostrym nożem kuchennym dwa palce; 
następnie kobiett, która ukradła prześcieradło, koszulę i ,parę 
pończoch; tak samo kobeta mieszkająca w sklepie na W. Bar­
barach a trudniła się kuplerstwem.

— * Czterech już nauczycieli tutejszego gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny przeniesionych zostało, jak wiadomo 
db innych zakładów. Jak ztąd do Schlesische Presse do­
noszą będzie tych translokacyi jeszcze więcej. Nauczyciele ci 
mają być zastąpieni przez Niemców wyznania katolickiego; pan 
profesor Schweiniński, który z powodu choroby otrzymał urlop 
do Wielkićjnocy, poda się zapewne w tym czasie do emery­
tury.

— * Mimo protestu dozoru szkolnego i całej gminy w 
Jerzyeach zamienioną została dnia 26 mb. tamtejsza szkoła ka­
tolicka na symultanną przez połączenie z nią klas protestan­
ckich. Połączenie tego dokonał powiatowy inspektor szkólny.

— * Chojno w powiecie wągrowieckim, 25 sierpnia. (Cho­
lera). Pola wsi tutejszej tak bogaty w roku bieżącym plon wy­
dały, jakiego już od dawnego nie widziano czasu; nigdzie sto­
doły objąć go nie mogą, każdy mały gospodarz ma choć mały 
stóg; radość z tego błogosławieństwa Bożego przerwała nieste­
ty okropna choroba. Dnia 30 oaz. zabrała cholera pierwszą ofia­
rę; do 17 mb. umarło następnie około 50 osób tj. 2O°jo ludno­
ści. Dzięki energicinćj czynności zarządu miejscowego, na wnio­
sek którego przesłała król, regeneya nawet komisyą zdrowia, 
dzięki dalej ofiarności i poświęceniu tutejszego katolickiego pro­
boszcza ks. Leśnika, który chorych dniem i nocą odwiedzał — 
familią protestancką ubogą jednej nocy przynajmniej 5 razy — 
a chorych w najwyższem stadyum choroby nawet sam kąpał, 
zapobieżoio dalszemu rozszerzeniu się choroby. Obecnie uwa­
żać ją można za pokonaną.

— * Od Dyrekcyi Towarzystwa Naukowej Pomocy 
dla Ks. Cieszyńskiego otrzymaliśmy następującą, odezwę:

Do Kodaków po za granicami Ks. Cieszyńskiego.
Bracia!

Dla części Szlązka austryaokiego, nazywającej się Księ­
stwem Cieszyńskióm, po książętach tu dawniej panujących z ro­
dziny Piastów i zamieszkalćj przez ludność przeważnie polską, 
pamiętnym jest rok zeszły 1872 z powodu zawiązania się tutaj 
stowarzyszenia pod nazwą: „Towarzystwo Pomocy Nau­
kowej dla Księstwa Cieszyńskiego“, które ukonstytuo­
wało się na dniu 11 listopada i przy łasce Bożój i ochocie lu­
dzi dobrej woli obiecuje stać się wielce pożytecznem dla swojćj 
krainy.

Potrzebę takiego towarzystwa udowadnia doświadczenie 
z ostatnich lat, że młodzieży naszej w ezkolach średnich i wyż­
szych dla niedostatku środków utrzymania się stosunkowo coraz 
więcśj ubywa i ztąd okazuje się brak ludzi swojskich na wszy­
stkich stanowiskach wyższych krainy naszćj a zastępują ich 
obcy, którzy często z ludem ani domówić się nie mogą, zaczem 
i do jego umysłowego podniesienia dzielniój przyczyniać się nie 
są w stanie a nawet temu ludowi mało są przychylnymi. Dąże­
nia tego towarzystwa znalazły przeto u ogółu tutejszej ludności 
dobre przyjęcie i towarzystwo choć zwolna ale w pocieszający 
sposób rozwija się. Obowiązkiem członków są tylko roczne 
składki po I złr.; a oprócz tego towarzystwo według statutów 
liczy li na dobrowolne choćby i najmniejsze ofiary. Gdy jednak 
towarzystwo to według miejscowych stosunków gruntuje się 
przeważnie na uboższśj ludności wiejskiej i miejskie) i opiera się 
na najskromniejszych wkładkach, przeto wzrost jego nie może 
tak spiesznie podążać, żeby rychło działalność swoją spotęgować 
mogło i żeby szybko pojawiły się pożądane owoce.

Z tej przyczyny Dyrekcya towarzystwa poważa się odezwać 
do Braci Kodaków po za granicami szlązkiemi i zanosi do nich 
prośbę o wsparcie naszego Towarzystwa w początkach jego, 
żeby wcześnićj siły swoje rozwinąć mogło. Wszelki i najmniej­
szy datek, ile kogo stać bez zrobienia sobie uszczerbku, będzie 
wdzięcznie przyjęty a każdy łaskawy dawca może mieć uspoka­
jające przekonanie, że złożył swój j ofiarę na cel szlachetny. 
Dyrekcya, sumiennie rozporządzając zabranym funduszem, skła­
dać będzie z niego coro znie sprawozdania i rachunki wszystkim 
swój udział życzliwy oświadczającym.

Bracia Kodacy w ziemiach polskich po za Szlązkiem, uda- 
jemy się do was z tą prośbą w ufności, że pamięiając o naszćj 
dzielnicy poprzecie ją, aby umysłowo nie upadała ale postępo­
wała naprzód.

Przesyłki można adresować „do sekretarza Towarzystwa 
Pomocy Naukowej w Kedakcyi Gwiazdki Cieszyńskićj 
w Cieszynie“, który takowe wręczy Dyrekcyi Towarzystwa.

Upraszamy także wszystkie dzienniki polskie, aby tę ode­
zwę ogłosić i podobnież pośrednictwa swego w przyjmowaniu 
datków użyczyć zechcialy.

Cieszyn w sierpniu 1873 r.
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowćj 

dla Księstwa Cieszyńskiego.
Pośrednictwo nasze w sprawie tak ważnej chętnie ofiaru­

jemy. Przyp. Red. Dzień. Pozn.
— * Śluby. W Paryżu w d. 19 bm. pomiędzy dr. medy­

cyny Stanisławem Loewenhardem a panną Henryką 
Pusto wójtów zawartym został związek małżeński w kościele 
misyi zagranicznych w obecności pp. Ludwika Nabielaka, 
Leonarda Rettla, Ignacego Wysockiego (Żaczka) i 
Patrycego Garczyńskiegjo. Błogosławił ślubowi ksiądz 
Stodulski. W Krakowie zaś w dniu 23 b. m pomiędzy Jó­
zefem Chodźką, jenerałem wojsk rosyjskich, a panią Stefa­
nią z Wierzbowskich Poznańską. Jenerał Chodźko, ro­
dzony brat autora Ignacego, Leonarda i Aleksandra, znanym 
jest również jako powaga w dziedzinie inżynieryi.

— * W Wiedniu istnieje Komitet złożony z studentów

uniwersytetu tamtćjszego, 'pod imieniem Weltaustełlungs-Co- 
raitó der Wiener Studenten, którego zadaniem zaopatrzyć przy­
byłych obcych uczniów w karty na wystawę wiedeńską i po­
mieszkanie. Adres tego komitetu Herren gassje 13.

— * Wezuwiusz. Profesor Palmieri sygnalizuje w pi­
śmie z dnia 20 b. m. nowe objawy blizkiego wybuchu Wezu­
wiusza.

— * Cholera. Straszniej niż.w Przedlitawii a przedewszy- 
stkiśm w Galicyi, sroży się choleia w Węgrzech i Siedmiogro­
dzie, gdzie według sprawozdania urzędowego na epidemią tę 
umarło dotąd 60,000 osób.

— * Nowy planeta. Watson w Michigan odkrył nową 
planetę, skutkiem czego wynosi obecnie liczba znanych między 
Marsem a Jowiszem planet 133

— * W miesiącu sierpniu (do d. 26 b. m.) zebrano w ka­
sach wystawy wiedeńskiej za karty wstępu tylko 206,579 gul­
denów. W sobotę ostatnią zwiedziło wystawę tylko 27,430 o- 
sób; z tych zaledwie 15,000 zap aeiło za wstęp po 50 centów, 
reszta była w posiadaniu kart wolnych, abonamentowych lub 
kart o zniżonych cenach.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 sierpnia Ścię­
cie św. Jana Chrzciciela; w kalendarzu słowiańskim Ra- 
cibora błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 7,
6 minut 54.

Dnia 29 sierpnia 1660 Polacy oblegają 
śmierć prymasa Andrzeja Olszewskiego. — 
pod Międzyrzecem i Rogoźnicą.

zachód o godzinie

Mohilew. — 1877 
1731 zwycięztwo

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Fuida, 28 sierpnia. Sąd powiatowy wska­
zał biskupa Koetta na 400 tał. grzywien albo 
3 miesiące więzienia, za ustanowienie ducho­
wnych wbrew § 22 prawa kościelnego.

PH2YSYL! DO POZNANIA.
dnia 28 sierpnia.

BAZAR. Trzebiński z Krakowa, pani Swinarska z Chali­
na, dr. Szułdrzyński z Siernik, Górski z żoną, Łuszczewski 
i Rutkowski z córką z Królestwa Polskiego, pan Zielona- 
cki z Kurczewa, Kuryłowioz z Lwowa, p. Czapska z Cerekwi- 
cy, pani Chłapowska z Szółdr.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabia Mią- 
ezyiuki z Królestwa Polskiego, hr. Miączyński z Pawłowa, 
hr. Bniński z Popówka, Urbanowski z Soboty, Karger z 
Górzewa, ks. dziekan Basiński z Turska, ks. dziekanAUoha- 
lak z Droszewa, subdyakon Miśkiewicz z Gniezna, Oppen- 
heim z Berlina, Borowski z Ninina.

WSSiSWsSWSiSfl

GOSPODARSTWO, HANDEL s PRZEMYSŁ.
iSi«ls8a ¡¡¡»-.KssniiHSiSS 28 sierpnia.

Żyto cena regulacyjna 60, na sierpień 60, sier- 
pioń-wrzasień 59, wrzesień paźdz. 58b na jesień dito, paż- 
dziernik-listopad 58ł, listop^d-grudzień 56.

Wyp. — etr. ¿i
Oaowita: cena regulacyjna 24J, sierpień 24J, 

sień 23^, październik 22, listopad grudzień
styczeń 20J.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
* 5£ąfea. Berlin, 27 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12S-f talar. 

No. 0 i 1 12-11| tal. rżana nr. 0 10|-| tal. ^nr. 0 i 1 10-9A 
talarów.

Crłe?«!« berlińska, 27 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle 

gat. żądano, na kwiecień-maj 85i-84|, sierpień 88^-88, sier­
pień - wrzesień —, wrzesień-październik 8SI-88 płac., naźd - 
listopad — tal.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 61-72 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 61{-| tal. z dwór., nowe 67|-69 tal. z kolei i dworca
płacono, wyborowe 69| talarów z dworca płacono, _ na
kwiecień-maj 60|J, sierpień i sierpień-wrzesień 6I-60J, 
wrzeaień-paź.łziernik 6l-60jj tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 — 70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski 53-54 czeski 53-54, galicyjski —, zachod.-prus. —, 
saski —, pomorski 54—56, tal. z kolei płac., na kwiecień- 
maj 50j-|i, sierpień 52J-52, sierpień-wrzes. —, wrzesień-naź- 
dziernik 52-lj-i tal. pl. F

Gro oh par 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56 —59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per l(X) kilo w miejscu I9£ tal.; ua 

kwiecień-maj 20&-21-&-, sierpień, sierpień-wrzesień i' wrzesień- 
paźd. 19§ U tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
016} skalny per 100 kilo w miejscu 10| tal.
Okowita per 100 kilo ń I00°/O=>10,000°/0 w miejscu 

bez beczki, 24 tal. 13-15 sbr.) płacono, na kwiecień-maj 20 tal. 
26-28-28 sbr. — lipiec-sierpień 24 tal. 9-6 sbr., — 
sierpn.-wrzesień 23 tal. 26-29-28 sbr., wrzes.-październik 22 tal. 
10-12-10 sbrebr., 'paździer.-listopad 21 talarów 5—8—3 sbrebr. 
płacono.

wrocławska, 27 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo niżśj, na sierpień 67 żąd., 

wrzesień —, wrzesień-październik 61-64J, — paździer- 
nik-listopad 63£-f pl., llstopid-grudzień —, kwiecień-maj 62j-J 
tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per ¡000 kilo. 49f, sierpień-wrzesień —, wrze­

sień-październik 48£-|, kw.-maj 50| tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale., w miej. 20| 

tał. żąd. na sierp, i sierpn.-wrzesień 20 ż. wrzesień-październik 
191'i Pl > paźdz.-listopad — tal.

Okowita za 100 litrów po 100°/o bliz. term, wyż.; w miej­
scu 25| talara żądano 25| talara płacono, — na sier­
pień 25| talarów, sierpień-wrzesień 24| tal., wrzesień-pa- 
ździer. 23^- tal. p. paźdz.-listopad 21 -j tal. listopad-grudz. 21, 
kwiecień-maj 21-^ tal. płac.

wrzo-
20¿,

Na targu

.
£ S’ !o -a ( c .

2d '3? 
a

si Pszenica biała 
« / „ żółta

ÍZyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni 
■ - • ‘ fn.tal Sg- fu. t»l|sg. teł,ag in. tal sg. fc. tal; ag.

— — 8 25 — 8Í12 — — __ — 7Í12— — 8 22 - 8 8 — — — — 7 8__ —— __ 7l 10 7 3 ß
— — 6 10 _ 6- _ __ __ _ 5 27
— — 4 28 — 4(22 — — __ __ 4 •20

— — 517 — 5( 6 — — __ — 5 _
— - — 81 7 6 7127 6 — — 7 5
— — 7|25 — 71 5 — — — 6 20

Siursa telegraficzne.
BEBSŁBIS, 28 sierpnia 1873.

Stan powietrza: gorąco

Pszen.: stałej 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: trzym. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-iistop. 
Olćj rzep, trzym. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, trzym. 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs 1 
początk.

kurs
końcowy

kurs
początb. k

88|
Owies: s’abo 
na sierpień 52188g 016} skalny: 
w miejscu 10£

60
601
60|
60£

19^

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśi żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860

99|

202£
108,

19| Włoska renta . 61j19| Amerykany . 974
— Austr. ake. kred. 143|

_____ 1
Pożyczka turecka 
7', °|0 Rumuny

f.0|

24 7 Pol. listy likwid. _
22 19 Rosyj. banknoty
20 26’ Austr. renta sreb.

f
i Uspos. stałe l
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Wezwanie
wierzycieli konkursowych, jeżeli nastę­
pnie drugi termin zameldowania usta­

nowionym zostaje.
[§. !««• ord. SiosaK.]

W kcuknrsie nad majątkiem kupca En- 
zeiłitasza UiitSera CaiajsińsKiego 
pod firmą E. W. Czapińskiego K. ]j. Richtera 
księgarnia w Poznaniu został do zameldowa­
nia pretensji wierzycieli konkursowych jeszcze 
drugi termin aż do 20 września włącznie 
ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali.

Termiu do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od 20 sierpnia r- b. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi 
został na dzień 27 września przed połu­
dniem o godzinie 11 przed komisarzem kon­
kursu w biurze konkursowem wyznaczony, a 
do stawienia się w tymże terminie wzywają 
się wszyscy ci wierzyciele, którzy preteusye 
swe w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć. (4594)

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zanreldowamu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
czników Dokhorn, Treplin i radzcę 
sprawiedl. le Viseur w miejscu.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.
„—»-’Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 

będę w Poznaniu lekcy! śpie­
wów. Zgłaszania w tej mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P. 

(4532) Jan Stysiński.
Od 1 października rb. może jeszcze ikSi-

Kta laezatiów, uczęszczających do tutej­
szego kroi, gimnazyum symultannego, u mnie 
być przyjętych MU

ROGOŹNO, 26 sierpnia 1873. (4578)

Hancke,
pozasłużb. król, komisarz ekonom.

Od Igo października rb. elnót-la stu­
dentów znajdzie pomieszczenie u (4595)

Swobody, Rybali Nr. 21.
Fotograf z Poznania 

Julian Morgenstern,
bawiący w Gnieźnie w hotelu p. Jana 
Wnukowskiego, podejmuje się wszel­
kich robót w swym zawodzie i upra­
sza o zlecenia. (4goo)

Wielka aukcya pozo- 
stałości»

W ironię dnia 3 września rli.
i dni następne od 9 godziny począwszy 
sprzedawać będę publicznie najwięcej da­
jącemu w giinnazyuan św. tiary» 
Magdalen? przy Bernardyń- 
dklin plaru pozostałość po śp. zmar­
łym'dyrektorze gimnazjalnymi p. Enjje- 
rze składającą się z pięknych orzecho­
wych, mahoniowych i starożytnych mebli i 
pięknego polisandr. pianina, jako to: 

szaf do rzeczy, do książek, 
bielizny, sreber, garderoby i 
kuchennych, biura cylindro­
wego , bufetu z ninrintirową 
piątą, garnituru pluszowego, 
przyczem garnitur , Starożytny, 
zwierciadeł, stołów, gotowai- 
ni i stołów przed kanapę z 
piątą marmurową, łóżek z 
materacami na sprężynach, 
dywany, naczynia ze szkła i 
porcelany, ubiory, futra do 
podróży i do chodzenia, ro­
zmaite sprzęty kuchenne, ja­
ko też książki i obrazy olejne
i sprzęty ze srebra. (4596) 
NB. Rzeczy t< |n i dwa dni przed au-

cyą obejrzane b ć mogą.
Matz, komisarz aukcyjny.

Za pośrednictwem Administracyi ôæi©ai- 
Mka Poznańskiego nabyć można:
2G5. —

266. —

267. —

268. —

269. —

270. —

271. —

272. —

273. ’ —
274. —

275. —

276. —

277. —

278. —

279. —

280. —

281. —

282.
283.

284.
285.

286.

287.

288.

289.

290.

291.

292.

Sterllm, 27 sierpnia.

Niemieckie papiery

Dobrow. poż. państw.
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito ditt,
Obligi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio- 

pruekie 
dito 
di o 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito di o s dąskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

Il scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskis 
dito szląskia

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard 
Berlińs. bank meklers 
Berlińs. bank meklers

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. tank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Danastadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Lesawski bank kredyt.

89j p. 
93 p.
89 p. 
116} p.
294 pi 
57 p. 
94} p. 

98} p.

64} p. 
¡90} p. 
78 ż. 
76} p. 
149 p. 
92} p. 
170 pł. 
105} p. 
130 p.

Tal. sgr,

— 27

— 13

— 27

— 27

G r a d m a n n J. J. Das gelehrte Schwaben, oder Le- 
xicon der jetzt lebenden schwäbischen Schriftsteller, vor­
aus ein Geburtstags-Alman. u. hinternach ein Ortsverzei- 
chniss.1802, Ravensberg.
Greiling, Jo. Chr. Die biblischen Frauen. 1814,
Lpzp. 2 vol. rel.
G r o s e z, J. S t. S. J. — Heiliges Tagebuch. Kurze 
Lebensbeschr. der Heiligen mit Betrachtungen u. Gebeten
— nach d. franz. von W. Reithmeier — Schaffbausen
— dans un vol. rei.
H a m b e r g e r s G. dir. Kurze Nachrichten v. d. 
vornehmsten Schriftstellern vor dem XVI Jahrh. in e.
Auszüge aus d. grossem Werke. 1766, Lemgo. 2 
vol. rel.
Hederich, B e n j. Notitia auctorum antiqua et me­
dia oder Leben, Schriften, Editiones und Censuren der 
biblischen, und entweder noch ganz, oder auch nur in 
considerablen fragmen tis vorhandenen fürnehmsten 
griech. u. latein. Kirchen-Scholast. u. Profan-Seriben- 
ten. 1714, Wittenb:
H e u s c h 1 i ii g, X a v i e r. La noblesse artiste et lettrée.
Tableau hist. 1863, Brux.
Heyden, E. Gallerie berühmter u. merkwürdiger Reus- 
senländer. Eine biogr. Sammlung. 1858, Frkft.
J ö c h e r, Chr. G o 111. Compend. Gelehrten-Lexicon
— III Aufl. 1733, Lpzg. 2 vol. rel.
Jones New Biographical Dictionary. 2 edit. 1796, Lond. 
Jüdisches A t h e n a e u m. Gallerie berühm. Män­
ner jüd. Abst. u. jüd. Glaubens — mit 6 Portr. 1851,
Grimma.
Juszkiewicz, X. H e r k. Żywoty Świętych i Blog, 
trzech zakon, św. Franciszka Braci mniejszych. 1845,
Wilno. 2 tomy w 1 opr.
Kajsiewicz X. Hier. Żywoty Pseudo-Mesyaszów 
żydowskich. 1853, Pozn.
K o b o 11 s, A. M. Baierisches Gelehrten-Lexicon.
1795, Landsb.
Koszutski, X. H. Żywoty świętych dziewic, Tekli,
Praksedy i Agaty. 1865, Pozn.
Lebensbeschreib, der vornehmsten Theologorum, 
sowohl evang. als päbst. Seite, welche an. 1530 den 
Reichstag zu Augsburg besucht. 1730, Gotha.
L e i d e n f r o s t, Dr. K. Fl. Hist, biogr. Handwörter­
buch der denkw. berühmt, u. berüchtigsten Menschen aller 
Stände, Zeiten u. Nationen. 1824, Ilmenau, 5 vol. rel. 
Martyrologe littéraire ou Dictionnaire critique de 
700 auters vivants, par un hermite qui n’est pas mort.
1816, Paris.
M a u n d e r ’ s Biographical Treasury, new édition. Lond. 
Müller, Fr. Ergänzungsband zu F.i M. neuestes 
Künstler-Lexicon. Nachträge seit 1857 bearbeitet von A.
Seubert, erste Liefer. 1869, Stuttg.
M u s e u m deutscher Gelehrten und Künstler. 1800, Brsl.
Nicii Erithraei, Jani, Pinacotheca imaginum, 
illustrium, doctrinae vel ingenii laude virorum. 1643,
Colon. Agripp. —

Cet exempl. fut donné aux Minorités par le nonce 
apost. P. Ofiisio qui plus tard devint pape sous le nom 
d’Alexandre VII; outre une note autogr. d’un minorité con­
temporain il y a des remarques suivantes d’Aloïse Schmed- 
ding: — Hic liber propter illustrissimam Domini Datoris 
Dignitatem, valde est memorabilis; qua Legatus apostolicus 
interfuit, celeberimae Baeis Westphalicae, Negotiationi, et se- 
ptem per annos habitant in conventu nostro, Pratrum Mino- 
rum Conventualium. Postea komara rediens, ad Sedem 
Apostolicam erectus, omni cum laude et animarum fidelium 
sainte, adbuc diu Ecclesiam rexit etc.
Niewiasty Ewangeliczne. Homilie X.Ventury 
de Raulica — przeł. X. Zygm. Golian, 1855, Krak. — 27 
Nouveau Diction. Historique —- portatif, ou Hist. 
abrégée de tous les hommes, qui se sont fait un nom 
nouv. édit. 1774, Amsterd. 4 vol. rel. 1 17
Otto, G. F r. Lexicon der seit dem XV Jahrhunderte 
verstorb. u. jetzt lebenden oberlausizischen Schriftsteller 
u. Künstler, 3 Bde. 1800, Görlitz. 1 25
PublicCharacters. Biograph, and characteristic 
Sketches, with portraits of the most disting. perso- 
nages of the present age. 2 vol. 1828, Lond. — 23
R. (anft) M. Merkwürd. Lebensgeschichte aller Cardinale 
der röin. cath. Kirche, die in diesem jetztlauf. Seculo 
das Zeitliche verlassen haben. 1768, Regensb. 4 vol. 1 15
R a s s m a n n Fr. Münsterländisches Schriftsteller-Le- 
xicon, ein Beitr. zur Geschichte der westfälischen Li­
teratur. Dritter Nachtrag, 1821, Münster. — 5
Renneville. Galerie des femmes vertueuses, ou leçon 
de morale, à l’usage des demoiselles avec 16 planches.
1808, Paris. __ 17

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileekiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Praski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. ¡5
Sziąskie stowarz. bank. 4

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
4
4}
4

102} p.
86} pł.
23i} pł.
106} p.
106 p.
69} p.
92 ż
105 p. i ż. 
127} p. 
144}-3}-4} p. 
97 p.
74 p.
54} p.
100 ż.
16} p.
184} p.
58} p.

134,
137;

pl.
Tellus, stów. ban. poz. 4 88 ż.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. ¡4 1101 p.

dito Nordend. 4 48 p.
Niemieckie tow. budo. 5 ¡63} p.
Stowarzysz, immol. 4 195 p.

- Browar Gratweil 5 95} p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 84} p.

dito dito lit. B 5 79} p.
Dortmund Union (stare) 5 127} p.

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5 139} p.
dito Laura 5 199} p.
dito Lauchhammer 5 99} ż.
dito Marienhiitte 5 105 p.
dito Massener 4 116} p.
dito Redenbutfe 5 87} p.

Erdmannsdorf przędz. 5 69} p.
Hofl'inann’a fabr. wag. 5 60 p.
Kramsta fabr. 5 105} p.
Berłu. Passage. 6 64} p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei
ieiaznyoh.

Akwizgrań.-mastrych. | 4 36} p.
Bergsko-marchijska 4 Ii2}-| p.
Beriińsko-zgorzelicka 4 107} pł.

dito szczecińska | 4 155} p.

293. — R i c h t e r, G. L. Allgemeines biografisches Lexicon
alter und neuer geistlicher Liederdichter. 1804, Lpzg.

294. — S c h 1 i m pe r t, M. Vorbilder der Vaterlandsliebe, des
Hochsines und der Thatkraft. 1860, Lpzg.

295. — S c h u b e r t, G. H. v. Beispiele von merkwürdigen Erret­
tungen aus äusseren Gefahren. 1848, Erlang.

296. — Skarga Pio tr. Żywoty Świętych star, i now. zako­
nu— wyd. X. Konst. Maniewskiego. 1860, Wiedeń.

297. — Sternberg A. v. Berühmte deutsche Frauen des
XVIII Jahrhunderts. In Bildnissen zusammengestellt. 2 
Theile. 1848, Lpzg.

298. — W e i z Fried. A u g. Des gelehrte Sachsen oder
Verzeichniss derer in den churf. Sachs, u. incorporirten 
Länder jetzlebenden Schriftseller u. ihrer Schriften. 1780,
 Lpz.

Subjekt Watowane

3 15

27

— 10

— 7

Świeżego tłustego
łososia wędzon,

poleca (4591)

Ryszard Fischer.

— 27

1 5

— 10

1 17 
—- 7

— 13

1 27

— 17

— 17

— 5

— 17

2 10

- 20
1 15

— 7
— 7

7 15

Gdańskie*

flądry tłuste
otrzymali dzisiaj (4597)

W.F.MeyeriSp,
Wilhelmowski plac Nr. 2.

iemiecki język — gH _gg -r>«< »'MOldry
wszystkich kolorach i wzorach

poleca (3963)

fabryka bielizny 
JL. z Pawłowskich
Kaolinami.

kładnie polski i niemiecki 
jak również dwóch
z dobrej familii znajdzie natychmiast! 
pomieszczenie w składzie matę- we wszystkich kolorach 
ryalow apt., chemikal. i farb

R. Barcikowskiego
(4598) "w Bazarze.

Loteryaj
Basch’a, Berl

Losy udziałowe 3 kl. 1 13} 
.tal., j 6’3, 3'/, u S.,

¡erlia, Molkenmarkt 14. (4589);WYSTAWA POWSZECHNA
Wiedeń 1873.

Rada prezesów międzynarodowćj Jury
udzieliła

DYPLOM HONOROWY
(naj wyższa nagroda)

wyskokowi mięsnemu Liebig Company
Z

FZRAY-BEISiTOS.
-----“Hi—----- (4492)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa I*elfesokn w Poznaniu.

Kujawską i frankensteinską
pszenicę do siewu
iqa na sprzedaż (4567)

DonnPosadowo pod Lwówkiem.

Owczarnia zarodowa
merynosów pełnćj krwi dających czesankę

gRF* Lachmirowice.^!
Sprzedaż 1 '/2 rocznych tryków rozpoczyna się teraz 

po stałych cenach 30—70 talarów. Na zamówienia po- 
wózki do stacyi kolei żelaznój w Inowrocławiu.

Lachmirowice pod Włostowem, w sierpniu 1873.

«są» <w. Bllnsdi.
Kurs papierów ma giełdach berlińskiej 1 poznanskiój ,

Czeska kolój zach.
B -zesko-gra j ewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H iils.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kotój Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Ma -chi jsko-poznańska 
Magdeburg-lialb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. i 

dito lit.B.
Austr.-frano. kolej pań. 
Au itr. półn. zachodnia! 
lito poł. państ. (Lomb.) ! 

Wschodniopruska kol. 
południowa

K I. po praw. brz. Odry 1 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państ 
Schwajc-Union

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawako-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pv. p 
Krefeld-kępiń, z pr. p. 
Halla.-żur.-gub. z pr. p. 
Mafcbijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

5 103} p. Ameryk, pożycz. 1882 6
5 36| p. dito nowa 5
4 151 p. Renta francuzka 5
5 ¡43} p. Rumuńska pożyczka 8
5 99} p. Pożycz, turecka z r.1865 5
4 49} pł. dito zr.1869 6

202}-}p 
123} ż. 
109} p.

102 p.

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
to dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em 
dito nowe 5 
dito likwidaoyjn. 4

Ameryk, pożycz. 1881 6

Rosyj.
dit

4 
fr. 
ó 
fr.
5 
5 
4

66}
63}
94 p.
H2} p. 
92} p. 
89 p. 
132} p. 
132} p. 

78} p

Pb
pł.

101} p.

P- 
. P-

91 p. 
- Pł- 
50} p. 
61} p.

¡Prus, zakład kredyt.
Sziąskie stowarz. bank. 
Tellus

4 167 p.
4 135 ż.
4 [89 p.

Papiery pruskie.

PÆoneta w zlocie, srebrze I papierach. 
Szt

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary

łpto w sztab.funt celn. 
febra funt celny

Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

1135 P- 
5. 10} p. 
5. 15 p. 
1. H| P.
-------żą.
— pl.
90} p. 
82'/,, pl. 
7?ł P

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 ż. 
89} p.

Krajowe koleje.

Poznan, 28 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prówinc. obligaeys 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Sziąskie listy zastawne 
Sziąskie listy rent.

94} ż. 
90} p. 
94 ż.
101 p. 
100} p. 
93 p. 
90 ż.
100} p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe,
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wroeł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

114 p.
232 ż. 
91} p. 

,76 p. 
68 p.
— P-

73 p. 
54 ż. 
143 ź 
109 p 
16} P

Pierwsza przesyłka

g^ferskick (4590)winogron
nadejdzie jutro rano do

Ryszarda Fisclier’a,
Fryderykowska ulica Nr. 31 naprze­

ciw zegara pocztowego.

00 SIEWU 
żył# 

pszenicę

zelandzkie 
proboszczowskie 
hiszpańskie podwójne 
franken­

steinską, I 
sandomir- 

ską
poleca (4593)

Natan Bernstein.
Dominium Brzoza pod Bu­

kiem ma na sprzedaż 10 sztuk

4-tetnieh wotów.
(4573)

żonaty, który już di uższe Tata zarządzał wię- 
kszemi i średniemi majętnościami, w skutek 
sprzedaży dóbr od ś. Michała rb. wolny będzie 
od służby i szuka stosownego pomieszczenia. 
Adres: A. Ii. }} poste restante 
Krzywin, powiat kościański.

______________ (4592)____________

Kkonom,
dzający przez lat 30 samodzielnie większemi 
dobrami, poszukuje o«l Igo pa­
ździernika miejsca. Bliż. szcze­
gółów udzieli Eksp. Dziennika Pozn. 
pod liczbą 4563»___________ (4563)

SKdatsiy ogrodowy
znajdzie umieszczenie od 1 paździer­
nika rb. w majętności Prócłmowo 
pod Margoninem. Osobiste przed­
stawienie konieczne.

(4580) ZARZĄD.

Podpalacza (Heitzer)
poszukuje do parowej młockarni (4585)
Dom. Antonin p. Poznaniem.
OnhnfniSf porządny, nieżonaty, BlUUylfillSl o ile możności za­
miejscowy, znajdzie natychmiast za­
trudnienie u (4599)

K. ISarcikowslkiego
w Bazarze.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachód, skc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

24 p. 
41 ż. 
14 p. 
— p. 
84 p.

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Kreield-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej/ikc. z.

dito (Nabe)j akc. z. 
Starogardzlto-pozn. ak.z

5
4
4

38 p. 
108 ż.
— P-
112 p. 
151 p.
— P- 
51 p.
— P- 
— P-
“Ï pi 74 p J
— pi­
rns p.
— P< 
41} ż.

127 p. 
145 ż. 
37} p. 
101 ż.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

- Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

- Austr. noty bank. —
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 4
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6

97} p. 
98} p.
61 p.
— ź.
— P- 
90 ż. 
63 p 
66} p. 
65 p.
— P-
— P-
— P- 
81} p. 
50} ż.
62 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie —
Kolońsko-mindeńskie 3}
Finlandzkie
Austr. losy (60) —
Medyolańskie —
Meiningskie 5
400 frc. losy tureckie 3

23 p.
— ż. 
93 ż. 
10 p
93} p.
— ż. 
4} ż. 
150 ż

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Leodyum Limburg. ak. z. 
Aust. frane. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

104 p.
'36 ż.
— ż. 
¡100 ż.
— ż. 

¡24 p. 
1203 ż. 
i— P-
110 p.
— ż. 
49} p. 
— P-

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 140 p.
Berlin, kantor drzewa. 4 104 p.
Erdmannsdorf przędz. 5 - P-
Hoffmann’a fabr. wag. o — P-
Huta Hoerder 5
Stowarzysz, immobil. 4 93 p.
Kramsta fab. 5 - P-
Huty Lauchhammer 5 — pł.
dito Laura 5 200 ż.
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
dito bank budowl. — - P

Huty Redenhfitte 5 84 p.
Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznanią.
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